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Walka wyznaniowa na Węgrzech.
W  różnych państwach po kolei przychodziło 

do starć między władzą duchowieństwa i potęgą 
wpływu jego na wiernych i stosunki praw no­
polityczne, a władzą rządową, która różne ga łę ­
zie życia publicznego i prywatnego pragnęła po 
sw ojim u uporządkować.

\V najnowszych czasach byliśmy bezpośrednio 
świadkami, a poczęści bezpośrednio interesowany­
mi wspólnikami tego rodzaju walki w Austryi i
w Prusiech, a przedewszystkiein w Rosyi. Nie 
wszędzie w tych państwach pobudki i cel tej 
walki był jednakowy, skutkiem tego i stanowisko 
nasze pod względem narodowym i postępowym 
nie było jednakowe. W Prusiech i pod zabo­
rem rosyjskim telom walki było nie tyle uregu­
lowanie zawikłanych stosunków między różnemi 
wyznaniami, jak raczej rozszerzenie i wzmocnie­
nie władzy państwowej na dziedzinę wyznanio­
wą. wkroczenie tej w ładzy. w sferę wiary i uczu­
cia, aby upornych w wierze i narodowości Pola­
ków zgnębić — i zgermanizować ich w Pru­
siech, a sprawosluwić i zmoskwiiić w Rosyi.

Przeciw takim zamysłom, które skierowane by­
ły i są do zniweczenia narodu w jego podsta­
wach, wszystkie dzienniki polskie, prawie bez 
wyjątku, stanęły jednomyślnie do walki. Inaczej 
miała się rzecz w walce podobnego rodzaju 
w Austryi. Tutaj ustawie o ustroju szkolnictwa 
lub ustawie o małżeństwie „z konieczności", ani 
chęci germanizowania, ani zamiaru odciągania od 
wiary katolickiej nie można było ząrzucić dlate­
go też walka wyznaniowa w Austryi przeminęła 
szczęśliwie i dzisiaj zaledwie dalekie echa czasem 
się odzywają.

W drugiej połowie monarchii zanosi się wła­
śnie teraz na walkę., której końca przewidzieć 
niepodobna. Zapisaliśmy już kilka takich obja 
wów, zapowiadających walkę z rządem, który za- 
wikłane swestye wyznaniowe i prawno-polityczne 
pragnie po swojemu tak uregulować, aby wzmo 
cuić władzę państwową, a zarazem zapewnić spo­
kój między mieszkańcami różnych wyznań.

Gzy mu się to powiedzie, to przyszłość okaże. 
Nie przesądzając tej przyszłości, zapisujemy tu 
tylko to, że walka wyznaniowa między rządem a 
katolicką władzą duchowną wybuchła już na do­
bre na posiedzeniu sejmu węgierskiego dnia 
b. m.

Przed tern posiedzeniem odbyła się narada 
klubu liberalnego. Na niej zapadło postanowie­
nie , iż stronnictwo liberalne i ministerstwo sta­
rać się będą uniknąć poruszenia spraw kościelno- 
politycznydi podczas rozprawy nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty i wyznań, ale wystąpić o tw ar­
cie, gdyby kto tę sprawę poruszył.

I tak właśnie się stało. Już w samym początku 
rozprawy nad budżetem tego ministerstwa p. Sag- 
hy wystąpił z ostrera potępieniem zamysłów rzą­
du w dziedzinie kościelno-politycznej. To właśnie 
dało powód ministrowi oświaty i wyznań, hr. Csa- 
ky’emu do obszernego omówienia całego przebie­
gu tej sprawy od kilku la t, do przytoczenia po­
wodów, które skłoniły rząd do tego, iż uregulo­
wanie spornych i zawikłanych spraw kościelno- 
politycznych wziął za główną część swTego pro­
gram u i do wyjaśnienia, jakiemi środkami cel 
zamierzony zamyśla osiągnąć.

Dla zrozumienia sytuaeyi należy przypomnieć, 
iż teraźniejsza opozycya przeciw zamysłom rzą­
dowym rozw inęła się zwolna ze sprzeciwienia 
się rozporządzenia teraźniejszego ministra oświa­
ty i wyznań z lutego 1890 r., o chrzcie dzie­
ci z małżeństw mięszanych. Rozporządzenie to 
poleca księżom katolickim uwiadamiać protestan­
ckich duszpasterzy o ochrzczeniu dziecka z mię- 
szanego małżeństwa, które na mocy ustawy obo­
wiązującej do społeczności protestanckiej należeć 
powinno. Księża katoliccy opierali się temu roz­
porządzeniu, chociaż narażali się na kary.

W edług dowodów, jakie minister na podstawie 
dokumentów urzędowych przytoczył w swej mo­
wie, przed tern bywało inaczej, ho niektórzy ar­
cybiskupi i biskupi w listach swoich polecali wy­
raźnie spełniać przepisy ustawy i protestanckich 
duszpasterzy uwiadamiać o chrzcie dz:eci z mał­
żeństw mięszanych. Z czego wynika, że ani do­
tyczącej ustawy z r. 1868, ani dodatkowego roz 
porządzenia z r. 1890 nie uważano ani za sprze­
czne z dogmatem, ani za szkodliwe dla katoli­
cyzmu.

Atoh spór teraźniejszy doprowadził do tego, 
iż za środek najodpowiedniejszy do uniknienia 
wszelkich sporów, uznano prowadzenie metryk 
przez władze świeckie.

Ale i to nie zapewniłoby zupełnego spokoju 
między wyznawcami różnych religij, gdyby równo 
cześnie nie ucLwalono jednolitego, dla wszystkich 
wyznań jednakowego p r a w a  m a ł ż e ń s k i e g o ,  
jednolitej judykałury w sprawach małżeńskich — 
a w dalszej nieodzownej konsekwencyi — po 
wszechnic o b o w i ą z u j ą c y c h  ś l u b ó w  c y ­
w i l n y c h .

Wykazawszy w ten sposób przyczynę i pobud­
ką działania rządu, oraz logiczny związek proje­
któw, z jakiemi rząd wystąpić zamyśla, — zapy­
tał się minister, czy rząd, zmuszony okoliczno 
ściami do działania w interesie państwa, jest stro­
ną wyzywającą do walki i zaczepiającą?

Podług zapatrywań ministra stosunki ułożyły 
się tak, iż rząd stanął wobec alternatyw y: A 1 b o 
u g i ą ć  s i ę  p r z e d  j e d n o s t r o u n e m  z a p a ­
t r y w a n i e m  k o ś c i e l n e m  i wyprzeć się du 
cha, jaki dotychczasowe ustawy ożywiał, albo

r o z d z i e l i ć  s p o r n e  p o l e  d z i a ł a n i a  i wła­
dzy państwowej zapewnić to, co się państwu na­
leży, a kościołowi zostawić to, co mu potrzebnem 
do korzystania z wolności i swobodnego rozwoju.

Mowa ministra znalazła w Izbie poselskiej 
wielkie uznanie przez rzęsiste oklaski i długie 
okrzyki eljen.

Po tej muwie, z której podaliśmy tylko najwa­
żniejsze momenta, przewodniczący zarządził dzie- 
sięciominutową przerwę.

Po przerwie p. Fenyvessy ze stronnictwa 
rządowego, starał się skierować rozprawę na pole 
szkolnictwa, a w końcu i on zeszedł na pole ko­
ścielne i przedłożył wniosek, uchwalony za zgo­
dą rządu w klubie liberalnym treści następującej; 
„W zywa się rząd, aby w zakresie władzy ustawa­
mi oznaczonej przedłożył monarsze wniosek w 
tym celu, by król co rychlej udzielił swojego ze­
zwolenia na zwołanie komitetu organizacyjnego 
lub zgromadzenia w sprawie ułożenia autonomii
kościoła katolickiego".

Wniosek ten dąży wyraźnie do uspokojenia ka­
tolików których dotychczasowe agitacye napełniły 
obawą o wiarę — a rząd przedstawiły jako wro­
ga katolicyzmu — i przekonania ich, że rząd pra­
gnie zapewnić religii katolickiej zupełną swobodę.

Czy ministrowi hr. Czaky’emu udało się swoją 
mową zażegnać groźną burzę walki wjznaniowej, 
a tym wnioskiem u>pokoić zatrwożone umysły, 
to się pokaże. Na wszelki wypadek nowa faza 
wewnętrznego przeobrażenia się, w jaką Węgry 
obecnie wstępują, jest bardzo ważna i wielce in­
teresująca.

Korespoudencra „Nowej Reformy".
L w ó w , 8 marca. 

(Jubileusz Towarzystwa wzajem nej pomocy ofi- 
cyalistów pryw atnych).

(T.) Ćwierć wieku temu grono ludzi dobrej woli 
założyło Towarzystwo ofieyalistów prywatnych 
biorąc sobie za hasło, aby człoukowie nowego Sto­
warzyszania ^wysoko trzymając godło iustytucyi, 
szli i na każdem innem polu ręka w rękę, dobi­
jając się wspólnie i zawsze razem poprawy na­
szych społecznych i narodowych stosunków". Cię­
żkie było zadanie młodego Towarzystwa, w pier­
wszym rzędzie zabezpieczyć przyszłość tym, któ­
rzy dotychczas byli zazwyczaj „ludźmi bez ju tra" , 
obudzić wśród nich poczucie samodzielności, 
uwolniwszy choć w części od troski o byt rodzi­
ny, skierować ich siły także na pole pracy publi­
cznej. Myśl szlachetna i szlachetnie poczęta, już 
teraz piękuemi poszczycić się może owocami, a 
miejmy nadzieję, że wkrótce jeszcze piękniejszeini 
się poszczyci.

Suche cyfry, które są najwymowniejszymi świa­
dkami, no ich o frazesy posądzać nie można, da­
ją najlepszą miarę działalności Towarzystwa ofi­
eyalistów prywatnych. Zważmy tylko, że przez 
lat 25 do funduszu zapomowego wpłynęła z dro- 
rnych, niemal centowych wkładek suma, którei 
na imię m i l i o n ,  s i e ś ć d z i e s i ą t  o ś m  t y ­
s i ę c y  d z i e w i ę ć s e t  c z t e r d z i e ś c i  c z t e ­
r y  z ł r .  57 ct. Część z tyuh wpływów szła na 
utworzenie stałych fundamentów Towarzystwa, 
część druga na zapomogi, których ogółem w tym 
samym czasie wydano na ogólną kwotę 509.939 
złr. 72 ct.

Oto jest najlepsza charakterystyka działalności 
Tow arzystw a!

Rok ostatni 1892, należy do szczęśliwszych w 
rozwoju jego, nadwyżka bowiem dochodów wyno­
siła 21.359 złr. 5 6 l/» ct., chociaż preliminowano 
ją tylko na 14.068 złr.

Z dniem 1 stycznia J893 roku było w Towa­
rzystwie członków i uczestników razem 2.372 złr.

10.409 udziałami, czyli z roczną wkładką do 
funduszu dyspozycyjnego 41.636 złr. a. w., (a mia­
nowicie członków 2.347 z 10.319 udziałami, zaś 
uczestników 25 z 90 udziałami i.

Najważniejsza czynność; udzielanie zapomóg tak 
się w roku 1892 przedstaw ia: Zapomóg stałych 
udzielono na sumę 52.666 złr. 16 ct. czyli: nieudol­
nym do pracy 228 członkom 26.391 złr 56 et., wdo­
wom po 329 członkach 20.104 złr. 69 ct., dzie­
ciom z matką czasowe zapomogi 4.280 złr. 60 ct., 
sierotom po 29 członkach 1880 złr. 31 ct.

Datki jednorazowe wyniosły 682 złr. 50 ct., 
razem w lęc w roku ubiegłym zasiłki dla człon­
ków znajdujących się w potrzebie dosięgły kwoty 
53.358 złr. 86 ct.

Powyżej już powiedzieliśmy, że zamknięcie ra­
chunków za rok 1892 w porównaniu z prelimi 
narzem wykazało znacznie korzystniejszy stan dla 
Towarzystwa, zwyżka bowiem była o 6880 złr.201/, 
ct. większą niż się spodziewano, a mianowicie w 
dochodach przybyło 5.948 złr. 30 ct., a wydatki 
zmniejszyły się o 931 złr. 9 0 ‘/2 ct.

Towarzystwo ma we wszystkich funduszach już 
teraz 554.994 złr. 2 3 '/a ct- majątku, a mianowi 
eie w funduszu żelaznym 431.550 zlr., w dyspo­
zycyjnym 33.064 złr. 1 1 7a ct., rezerwowym 59.063 
złr 167* ct., pogrzebowym 482 złr. 82 ct., w 
funduszu posagowym im. Stefana hr. Zamoyskie 
go 6686 złr. 61 ct., a w funduszu zapomóg do­
raźnych 24.147 złr. 5 2 1/* ct.

Sprawa podatku ekwiwalentowego, wymierzo­
nego w sumie 8.871 złr. 75 et. od majątku To­
warzystwa, dotąd nie jest załatwioną, albowiem 
na wniesiony rekurs władza nie wydała odpo­
wiedniego zarządzenia.

Otrzymało nadto Towarzystwo przy końcu ze­
szłego roku uwiadomienie ze strony urzędu wy­
miaru należytości, że ministerstwo skarbu o d- 
w o ł a ł o  swój reskrypt z roku 1869, na mocy 
którego Towarzystwa nasze wolnein było od o- 
płat stemplowych.

Dla Towarzystwa stanów łoby to różnicę oko­
ło 1000 złr. rocznie, wydział więc czynił wszel­
kie starania, aby uchylić niekorzystne dla Towa­
rzystwa postanowienie. W tym celu nawet jeź­
dzili do Wiednia prezes i dyrektor Towarzystwa 
W ministerstwie skarbu poinformowano ich, że 
Towarzystwo mogłoby i nadal wolnem być od 
stempla, a nawet nie płaciłoby podatku ekwiwa­
lentowego, gdyby mianowicie zorganizowało się 
na wzór zarejestrowanych kas zapomogowych 
podług ustawy z 16 lipca 1892. Chodziło miano­
wicie przedfwszystkiem o usunięcie ze statutu 
postanowień zabezpieczających bezwarunkowo 
członkom po 35 latach należenia do Towarzystwa 
stałe zapomogi i prawo poży* zek (zapomóg zwro­
tnych).

Zastanawiano się zatem nad ewentualną zmia­
ną statutu, a przytem wydział przyszedł do p rze­
konania, że należy tylko poprzestać na zmianach 
koniecznych, nie powinno zaś się dążyć do prze­
miany Towarzystwa w kasę zapomogową w myśl 
ustawy z 16 lipca 1892, gdyż „w takim razie — 
pisze wydział w swem sprawozdaniu — zamie­
niłoby się Towarzystwo w zakład asekuracyjny, 
który mógłby członkom swoim o tyle tylko być 
pożytecznym, o ile fundusze jego pozwalałyby na 
zabezpieczenie wszystkim uprawnionym zaopa­
trzenia należycie rezerwą gotówkową pokrytego 
według taryf asekuracyjnych przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych zatwierdzonych, i co 5 lat 
z urzędu rewizyi podlegających. Nadto zastrzega 
ta ustawa członkowi wolność wystąpienia z T o­
warzystwa w każdej chwili, a Towarzystwo mia­
łoby obowiązek w takim wypadku zwrócić mu 
uiszczone wkładki, z potrąceniem tylko odpowie­
dniego procentu za poniesione za niego ryzyko 
asekuracyjne.

„W prowadzenie takich zmian w organizacyi 
Towarzystwa, spowodowałoby w bardzo krótkim 
czasie zupełne jego rozprzężenie, a nawet upa­
dek".

W nioski stosowne przedstawione zostaną zgro­
madzeniu Rady Towarzystwa przez p. T. Meru- 
nowicza.

Dowodem, jakie zaufanie wyrobiło sobie Towa­
rzystwo wśród społeczeństwa, jest propozycya 
hr. Romana Potockiego, który pragnąłby wnieść 
fundusz emerytalny swoich ofieyahstów do To 
warzystwa pod warunkiem, aby oficyaliści jego, 
dosługujący się em erytury i emeryci, nie doznali 
żadnego uszczerbku.

Wydział Towarzystwa zastanawiał się nad wa­
runkami przyjęcia tei propozyoyi i wybrał spe- 
cyalną komisyę, która przeprowadzi obliczenia i 
przedstawi stosowne wniosLi.

Ju tro  odbędzie się walne zgromadzenie Towa­
rzystwa, a zarazem jubileuszowy obchód 25-le- 
tniego jego istnienia.

Koło polskie w sprawach kolejo­
wych i handlowych.

cya tysięcy a tysięcy rodzin zostanie zakwestyo- 
nowaua. Młody przemysł, który tak pięknie się 
rozwija, że uprawnia do najpiękniejszych nadziei 
na przyszłość, potrzebuje tem troskliwszej opieki 
wysokiego rządu."

Poruszył następnie pos. Lewicki potrzebę zało­
żenia a k a d e m i i  handlowej we Lwowie, wyka­
zując, że obecnie młodzież z Galicyi udawać się 
musi po za granicę kraju, aby nabrać fachowych 
wiadomości z dziedziny handlowej.

Wreszcie, pod koniec swej mowy zaznaczył 
mówca stanowisko Koła polskiego w sprawie za­
wrzeć się obecnie mającego t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o  N i e m i e c  z R o s y ą .  Poseł Lewic­
ki rzekł:

„Wysoka Izbo! Jestto  kwestya nadzwyczaj wa­
żna i poważna, dlatego p o l e c o n o  mi ,  abym 
w kwestyi tej zajął to samo stanowisko, jakie w 
sesyi poprzedniej w naszem imienia zajął nasz 
rzecznik. W tedy przez usta posła S z c z e p a -  
n o w s k i e g o  złożyliśmy oświadczenie, pod ja­
kiemi warunkami za traktatem handlowym gło­
sować będziemy. Powiedzieliśmy wówczas; (czyta):

„Nie tajno nam, że, gdy Rosya obecnie naj­
większym jest naszjm  współzawodnikiem przy 
imporcie zboża i drzewa do Niemiec, korzyści, 
wypływające obecnie dla nas ze zniżenia cła na 
zboże i drzewo, w tym samym momencie dla 
nas znikną, w którym rząd niemiecki takie same 
cłowe zniżki i dla Rosyi ustanowi, — nie może­
my zatem łudzić się i nie widzieć, że t y l k o  
w t e d y  ze spokojem liczyć możemj na korzy­
ści, płynące dla nas z traktatu handlowego z 
Niemcami przez przeciąg lat 12, jeźli będziemy 
pewni, że rząd niemiecki wzmiankowanych zni 
żek cłowyeh na zboże i cło przez cały czas trw a­
nia traktatu z nami n ie  d a  Rosyi". Powiedzie­
liśmy następnie (czyta):

„Lecz oddajemy nasze głosy za niemiecko- 
austryaekiin traktatem  właśnie w przekonaniu, ż e 
n a  t ę  l o j a l n o ś ć  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  
b e z w a r u n k o w o  l i c z y ć  m o ż e m y .  Spodzie­
wamy się na pewne, że rząd niemiecki pozosta­
nie wiernym tendencyi i duchowi traktatu han­
dlowego przez cały czas jego trwania i nie za 
wsze z Rosyą traktatu, któryby kwestyonował ko 
rzyści dla naszej produkcyi zbożowej i drzewnej. 
Odpowuda to bowiem bez wątpienia duchowi 
tego traktatu, aby przez 12 lat z ustalenia sto­
sunków haudlowo-cłowycb uietylko przemysł ko' 
rzystał, lecz aby ono i produkcyi rolniczej poży­
tek przyniosło.

„Licząc zatem z pełną ufnością na to, ż e  
r z ą d  n i e m i e c k i  n i e  r o z p o c z n i e  ż a d -  
u y e h  u k ł a d ó w  z R o s y ą ,  b e z  p o p r z e  
d n i e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z r z ą d e m  
a u s t r y c k o - w ę g i e r s k i m ,  głosujemy, pełni 
otuchy, za obecnym traktatem ". (S łucha jc ie ! S Iu -  
bhajcie! z praw icy).

„Te oświadczenia i supozycye, jakie przed ro­
kiem wypowiedzieliśmy, musimy tutaj w całej 
treści p o w t ó r z y ć .  Na podstawie tego oświad­
czenia zdecydowaliśmy się głosować za trakta­
tem handlowym. Oświadczenie to o b o w i ą z u j e  
n a s do tego stopnia, że nad dalszem naszem 
zachowaniem się wobec akcyi handlowo-poiitycz- 
nej poważnie będziemy się musieli zastanowić. 
(Żyw e oklaski. M ówca z  różnych stron Izb y  od­
biera zyczenia).

(Dokończenie.)
Dalszą część swej mowy poświęcił pos. L e- 

w i e k i  taryfom kolejowym, popierając swoje wy­
wody obfitym i trafnie zestawionym materyałem 
statystycznym. Mówca godzi się na dzisiejsze ta­
ryfy towarowe w Galicyi jedynie w tem m nie­
maniu, że podwyższone przez nie dochody nie 
będą użyte na cele fiskalne, lecz na lepsze upo­
sażenie środków przewozowych. Zastrzegł się je ­
dnak imieniem Koła, że z a s a d n i c z o  stoją po­
słowie posłowie polscy na gruncie n a j n i ż s z y c h  
t a r y f ,  gdyż idzie tutaj, w Galicyi o przewóz 
towaruw tanich względnie do ich objętości i wa­
gi, które wysokich taryf nie znoszą.

Nawiązując do tej zasady, wykazywał mówca 
znaczenie niskich taryf dla galicyjskiego p r z e ­
m y s ł u  k o s z y k a r s k i e g o .  Potrzeba tutaj 
przedewszystkiem stosownych, w i e l k i c h  wo­
zów, jakich nie posiadają koleje państwowe w Ga­
licy!. Wozy takie powinny mieć co najmniej 13 
metrów długości, gdyż przy obecnie używanych, 
znacznie krótszych wozach, musi przesylaiący 
od 2000 kilogr. towaru taką samą uiścić opła’ę, 
jak od 5000 kilogr., co naturalnie wszelkie współ­
zawodnictwo z wyrobami zagranieznemi czyni nie- 
możliwem.

„Zi niektórych okolic Galicyi, — dowodził pos. 
Lewicki, — n. p. ze stacyi R o z w a d ó w  wyse- 
łają się wielkie ilości wyrobów koszykarskich za 
granicę, a z produkcyi tej gałęzi przemysłu do­
mowego żyją mieszkańcy 15 miejscowości. Do­
tychczas spełniała generalna dyrekeya kolei pań­
stwowych żądania o dostarczenie wagonów wiel­
kich w ten sposób, że wypożyczała je od kolei 
północnej lub prusko-ślą-,kiej; lecz skutkiem tego 
z transportem towaru c z e k a ć  m u s i a n o  kilka 
t y g o d n i ,  — co naturalnie nie dozwala na ter­
minowy transport towaru i cały handel nim czy­
ni problematycznym".

„W ypowiadam tutaj życzenie kraju, a specyal- 
uie wszystkich producentów wyrobów koszykar­
skich, w nadziel, że prośbie o jak najszybsze 
zaopatrzenie dawnej linii kolei Karola Ludwika 
w takie wozy w jak najkrótszym czasie stanie się 
zadość, —  gdyż w przeciwnym razie egzysten-

nomicznem będzie szkodliwym, bo powiększać 
będzie liczebny stopień nieostrożności, wywołują­
cej pożary.

Otóż, jako środek najbardziej radykalny w obu 
kierunkach, tj. tak w kierunku zmniejszenia licz­
by pożarów, jak też w kierunku obudzenia śpią­
cej obecnie ostrożności z ogniem, uważałbym za­
prowadzenie powszechnej asekuracyi obowiązko­
wej, z tem, aby fundusze składane na wypadek 
pożaru ani ua chwilę nie przestawały być wła­
snością tych, którzy je składają, i aby uszczuple­
nie tych funduszów dotykało tylko tych, którzy 
uniknąć nieszczęścia z ogniem nie potrafili, albo 
nie mogli. Wówczas już asekurujący się nie za­
sypiałby spokojny o jutro, lecz przeciwnie jesz­
cze bardziej czuwałby nad ogniem, bo by wie­
dział, że pożar go zniszczy, a niedanie powodu 
do niego przysporzy mu złożonego na wypa­
dek nieszczęścia grosza z narusłym procentem.

Nie ma najmniejszej racyi, aby sprawę zabez­
pieczania się od ognia, sprawę tak czysto ekono­
miczną posiadaczy, brały w swe ręce wyzyskują­
ce instytucye, — a nie ma nawet racyi, aby za­
bierał ją rząd, bo społeczeństwo samo sobie w 
tem radzić może i powinno

Wydział krajowy powinien tylko wydać usta­
wę obowiązującą do asekurowania się, a już z re­
sztą poradzilibyśmy sobie sami.

Powierzchowna tylko znajomość stanu majątko­
wego istniejących Towarzystw asekuracyjnych mo­
że już nas upewnić dostatecznie, że przy powsze­
chnej asekuracyi własnej nietylko nie zabraknie 
nam funduszów na opłacenie wydarzonych pogo- 
rzeli, ale jeszcze będziemy mogli zwolnić rząd od 
jakichkolwiek wydatków na policyę i straże o- 
gniowe, które dopiero wtedy należytego doznają 
ustroju i poparcia w społeczeństwie, bo będą to 
organa w ścisłem tego słowa znaczeniu własne, 
nie zaś, jak obecnie, organa o bardzo niewyraź­
nej roli. — Mówię niewyraźnej, bo niewiadomo 
dzfiś, czy strażak gasi palącą sie krokiew dlatego, 
aby zapobiedz przeniesieniu ognia na sąsiedni 
budynek, czy też dlatego, aby niedopalone zgli­
szcza służyły jako przedmiot sporu pomiędzy To­
warzystwem asekuracyjnem a pogorzelcem, i stra­
tę ostatniego jeszcze, powiększały 
T  Wrócę jeszcze na chwilę do przytoczonego 
wyżej przykładu zatraty pieniędzy na asekuracyę 
i wspomnę, że tam procent od zapłaconych, w 
ciągu 9 lat złr. 6142 ct. 25, obraehowany co poł 
roku po 4 od sta. wyniósłby złr. 1357 cL 02, a 
otrzymana bonifikata za pożar wynosiła 760 złr., 
czyli, że sam procent od złożonych pieniędzy nie­
tylko pokrył stratę, wynikłą z pożaru (o ile ta stra­
ta zabonifikowaną była), ale jeszcze pozostało z 
tego 597 złr. 02 ct. narosłego procentu. To do­
wodzi, jak łatwo jest ze stanowiska finansowego 
dać sobie radę z asekuracyą. a to tem więcej, 
jeżeli ona będzie powszechną, obowiązkową.

W ydziały powiatowe śmiało mogłyby się zająć 
organizacyą asekuracyi w swoim powiecie i bez 
znacznego powiększenia sił roboczych w swych 
biurach prowadzić ewidencyę i repartycyę wkła­
dek, —  a już po paru latach praktyki zobaczyli­
byśmy, jak znakomicie stan finansowy kraju wo- 
góle zostałby podniesiony i jak  znakomicie 
oddziaływa tego rodzaju samopomoc na sprawę' 
pożarową. K .

Z powodu projektu o policyi o- 
gniowej dla gmin wiejskich i ob­

szarów dworskich.
(Dokończenie).

N ader ciekawem byłoby zeotawienie wszystkich 
sum, jakie wpływają corocznie do wszystkich in- 
stytueyj asekuracyjnych z Galicyi. Biuro statysty 
czue powiuuoby się postarać o te wywody, aby 
się przekonać, o ile kraj nasz co roku ubożeje 
przez opłacanie asekuracyi.

Miałem sposobność przestudyować jeden, bar­
dzo stosunkowo malutki komplet ubezpieczenia 
budynków w naszem krakowskiem Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń za ostatnie lat dziewięć 
i przekonałem się, że przy ubezpieczeniu p rze­
ciętnie 147 budynków wiejskich rocznie i przy 
przeciętnej opłacie netto po złr. 682 ct. 47, za­
płacono w ciągu tych 9 lat rzeczywiście netto, 
t. j. po potrącaniu zwrotów, jakie Towarzystwo 
corocznie ’ przyznaje, złr. 6142 ct. 25. W ciągu 
tych 9 lat zdarzył się w tym komplecie jeden 
pożar b,udynku, ubezpieczonego na kwotę 1200 
złr., za który przyznano wynagrodzenia 760 złr., 
a zatem zapłacono bezpowrotnie złr. 5382 ct. 25. 
Jest to malutki przykład zatraty pieniędzy na a- 
sekuracyę, przykład opłaty snu spokojnego który 
jak widzimy nie powinien być tak dalece spokoj­
nym — bo jeżeli właścieisl wyobrażał sobie, że 
skoro budynek, a raczej części jego spaleniu pod­
ległe zaasekurował na kwotę 1200 złr. i od tej 
kwoty opłacał wkładkę, to w razie pogorzeli tę 
samą kwotę otrzyma, to zaw iódł'się niepomału. 
gdyż otrzymał tylko trochę więcej, niż połowę 
(złr. 760). —  Jest to, powtarzam, malutki przy­
kład, kropla w tem morzu krw7awych trudów na­
szych, jakie składamy w ofierze za naszą niepo 
radność.

A przecie to tak łatwo w potrzebie asekuro­
wania się od ognia pomagać sobie sam ym ! A ła­
two, czy nie łatwo, jest w każdym razie kon.ecz 
nem, — gdyż jakikolwiek inny, jeżeli nie własny 
sposób asekurowania się, w pojęciu ogólno eko-

Z Rady państwa.
Jakkolwiek wczorajszy nasz telegram bardzo 

obszernie podał przemowę pana dyrektora gene­
ralnej dyrekcyi kolei państwowych Bilińskiego 
Leona, to jednak z powodu szczególnie tego, iż 
mowa ta tak bardzo odbiega od dawniejszych 
mów p. Bilińskiego, wypowiedzianych swego cza­
su z a  d e c e n t r a l i z a c y a  kolei państwowych, 
(wówczas, kiedy p. Biliński był tylko posłem i 
profesorem uniwersytetu lwowskiego), podajemy 
jeszcze raz ważniejsze jej ustępy, w szczególno­
ści te, które nas najwięcej obchodzą.

Zarząd kolei państwowych —  mówił p. Biliń­
ski — działa w ramach statutu organizacyjnego. 
Co się tyczy wyrażenia p. Kaizla, iż posłowie 
polscy przestaną być teraz niezadowolonymi, gdyż 
Biliński, jako generalny dyrektor, będzie prow a­
dził dalej decentralizację kolei państwowych — 
oświadczył mówca, że Koło polskie będzie prze­
konane, iż on (Biliński) jest zanadto lojalny, aby 
mógł nie przestrzegać najściślej organizacyi san- 
keyonowanej przez cesarza, a także nie będzie 
się starał ścieśniać i ukrócać swe własne stano­
wisko. D a l s z ą  a k c y ę  d e c e n t r a l i z a c y i  
kolejowej, w której dyrektor, jako poseł brał u- 
dział, u w a ż a  o b e c n i e  z a  b e z s k u t e c z n ą  
i z b ę d n ą ,  gdyż obecna praktyka pouczyła go, 
że decentralizacya- jest to jedynie c z c z y  f r a ­
z e s  (!) bez treści. Dyrekcye kolejowe w poszcze­
gólnych krajach posiadają zresztą prawo przyj­
mowania Jożby  i niższych urzędników, do wy­
sokości pensy i 1200 złr. rocznie. Decentralizacya 
w zarządzie już została przeprowadzoną i kom- 
peteneya dyrekCyj kolejowych dalej r o z s z e ­
r z o n ą  być nie może.

Co się tyczy języka, ro urzędową mową jest 
język n i e m i e c k i ,  w G a l i c y i  jednak na mo 
cy cesarskiego rozporządzenia z ludnością powin­
no porozumiewać się po p o l s k u ,  a interesa ze 
Stronami załatwiać w t a k i m  j ę z y k u ,  w j a k i m  
w n i e s i o n o  p o d a n i a .  To samo tyczy się na­
pisów. i urzędników, którzy powinni władać ję ­
zykiem krajowym.
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Na kolejach państwowych pracuje obecnie — 
mówił Biliński -  127.746 urzędników i sług 
Nad dyrekcyami musi mieć kontrolę dyrekcya 
jeneralna, gdyż ona jest odpowiedzialną. Poświę­
ciwszy następnie gorącą obronę swojemu poprze­
dnikowi, Ozedikowi, przeszedł mówca do polityki 
taryfowej, oświadczając, że przy obejmowaniu u- 
rzędowania wyłuszczył swoje zapatrywania i pro­
gram, w edług którego postępuje.

Odparł następnie zarzut, że pensye służby są 
za małe, że na służbie robi Dyrekcya oszczędno­
ści; nie na służbie, ale na węglach oszczędził dy­
rektor 95.000 zlr.

Następnie powiedział p. Biliński, że dyrekto­
rom tytuły radców dworu udzielane być nie mo­
gą ze względów biurokratycznych, „ale i bez ta­
kiego tytułu można być d o b r^ rad y rek to rem ”.

Mowę swą zakończył d^r^ to r^ feuera lny  zape­
wnieniem, że stara się o polepszenie bytu urzę­
dników kolejowych i pragnie prowadzić gospo­
darkę spokojną, jńe nerwową, nagłą.

P . P a n d e r l i k  domagał się budowy kilku li- 
nij kolejowych. Przemawiało nadto kilku jeszcze 
posłów, przedstawiając braki pod względem ko- 
munikacyi kolejowych w poszczególnych krajach.

Między innymi p. P u p p e r  podziękował mini­
strowi handlu za popieranie budowy kolei lokal­
nej z Seretu do Hliboki Również upraszał o bu­
dowę linii z Ozerniowiec do Z a l e s z c z y k  w łą ­
czności z budową kolei podolskich, które tak dla 
Galicyi jak i Bukowiny są wielkiego znaczenia 
ekonomicznego. Dyrektorowi jeneralnerau podzię­
kował mówca za przyrzeczenie założenia udziel­
nego inspektoratu kolejowego w Czerniowcach.

'Po wybraniu mówców je neralnych J a s a  i 
S i e g m n n d a  przerwano posiedzenie.

Dzisiaj odbywa się dalsze posiedzenie Izby.

Walki o komisy; kolonizacyjn;.
Telegram y wczorajsze przyniosły nam wiado­

mość, jaki los spotkał w sejmie pruskim  wnio­
sek Koła polskiego o z n i e s i e n i e  k o m i s y i  
k o l o n i z a c y j n e j .  DysKusya, jaka się nad tym 
przedmiotem rozwinęła, zawiera wiele nadzwy­
czaj ciekawych szczegółów i pouczających wska­
zówek dla kierow nuów  polityki polskiej pod za­
borem pruskim. Na razie zadawalniamy się do- 
kładmejszern podaniem przebiegu tej dyskusyi, 
który był następujący:

Prezes Koła polskiego, O z a r l i ń s k i  dowo­
dził, że komisya kolonizacyjna niczem więcej nie 
jest, jak instytucyą zaopatrującą zbankrutowanych 
właścicieli d ó b r ; uie może ona jednak nikogo 
zadowolnić. Polacy naturalnie nie są zadowoleni, 
a osadnicy niemieccy również, gdyż warunki nie 
wydają im się dość pomyślnemi. Z a d o w o l e n i  
ś ą  t y l k o  u r z ę d n i c y .  Ustawa o komisyi ko­
lonizacyjnej nie przyczyniła się wcale do utrwa- 

* lenia osadnictwa. Robotnicy polscy, którzy w naj­
bliższych obszarach dworskich nie znajdują za­
trudnienia, emigrują lub idą do miast, podczas 
gdy po wsiach roboty z powodu braku ludzi le­
żeć muszą odłogiem. Drugą, pod względem spo­
łeczno-politycznym śzkoflliwą stroną tej ustawy 
jest parcelacya wielkiej własności.’ Państwo przez 
nabywanie gruntów i dzielenie ich w niebezpie­
czną bawi się grę z tendeneyam i socyalistyczne- 
mi. Postępowania te  obudziło bezgraniczne pre- 
tensye. Żąda się od państwa niestworzonych rze­
czy, przejęcia robób drenarskich , meiioracyj, 
zmniejszenia renty i t. p.

Przykład Niemiec 7 laiazł w Rosyi pojętnych 
uczniów. Dowodzą tego wypadki w p r o w i n -  
c y a c h  n a d  b a ł t y  ck U eh . Dopóki Rosyanie 
swą zaciekłość t y l k o  n a ' p o l a k ó w  wywierali, 
to u nas ani pies na to nie zaszczekał. Teraz 
kiedy rząd rosyjski przeciw Niemcom się zwraca, 
podnoszą się gorzkie skargi. Mówca prosił o 
przyjęcie swojego wniosku, pozostawiając rządowi 
znalezienie właściwej drogi do zniesienia komi­
syi kolonizacyjnej.

Jak  zawsze przy obradach nad budżetem ko­
misyi kolonizacyjnej tak i przy sposobności o- 
brad nad wnioskiem o zniesienie tej instytucyi, 
poczuli się bojownicy „narodowo-liberaluych” 
haseł powołanymi do wystąpienia w obronie tak 
nieliberalnej instytucyi, jaką jest komisya koluni- 
zacyjna. Pierwszy z tego obozu wystąpił znany 
ze swych antipolskich uczuć narodowo-liberalny 
poseł S o m b a r t ,  który germauizacyjne cele u- 
stawy kolonizacyjnej starał się osłonić przypisy­
waniem jej celów wprost humanitarnych, okazu­
jących się w tem, że komisya rozdrabnia wielką 
własność ziemską na wschodzie i tem przyczynia 
się do uzdrowienia stosunków ekunomieznych. 
Bardzo nie podobało się narodowo-liberalnemu 
mówcy, że poseł Czarliński zaczepił urzędników 
komisyi; uważa on za wielką śmiałość takie wy­
łażenie się o „królewskich” urzędnikach. Cieszy się 
bardzo poseł Sombert, że jak memoryał komisyi 
stwierdza, dobytek kolonistów niemieckich stale 
się pomnaża, to też jest nadzieja, że oni się 
w Poznańskiem rychło zaaklimatyzują, gdyż w 
Poznańskiem jest ono łatwiejszem, aniżeli na 
Litwie pruskiej we wschodnich Prusach. Po ko­
misyi kolonizacyjnej należy się lepszych spodzie­
wać owoców, aniżeli po instytucyi dóbr rento- 
wych.

N astępnie zabrał głos m inister rolnictwa H ey- 
d e n  i stanowisko rządu J i.ty e h  mniej więcej o- 
kreślił słow ach:

Nie mogę jeszcze dać pewnego oświadczenia 
imieniem rządu co do wniosku posła Czarlińskie- 
go, ponieważ rząd wnioskiem tyin nie zajmował 
się jeszcze. Nie mam jednak żadnego powodu 
przypuszczać, że s t a n o w i s k o  j e g o  b ę d z i e  
i n n e m , aniżeli było dotychczas , gdyż rząd nie 
widzi żadnej przyczyny do z n i e s i e n i a  ustawy 
kolonizacyjnej. Rząd zaczeka najprzód na stauo- 
wisko, iaLc w tej sprawie zajmie Izba. Ustawa 
kolonizacyjna jest przede wszy stkiem ustawą e k o ­
n o m i c z n ą ,  nie jest ona żaduem prawem wo- 
jennem  przeciw Polakom, a celem jej jest tylko 
w z m o c n i ę  n i e (!) ż y w i o ł u  n i e m i e c k i e ­
g o  w Poznańskiem  i Prusach Zachodnich. Nie 
zamierzamy także bynajmniej z u p e ł n i e  zni­
szczyć P olaków ; nie m_ także celu tego ustawa 
o dobrach rentowych. Wobec nieustającego ru ­
chu emigracyjnego z wschodu na zachód przy­
czynia się ustawa kolonizacyjna w znacznej czę­
ści do podniesienia dzielnic wschodnich pod 
względem ekonomicznym. Niesłusznem  jest także 
twierdzenie, jakoby rząd dążył do sprotestantyzo-

wania Poznańskiego i P rus Zachodnich. Przy 
rozdzielaniu parcel stara się komisya w równy 
sposób uwzględniać oba wyznania, że jednak nie 
może tego osięgnąć w pełnej mierze, leży to 
w naturze rzeczy. Komisyi idzie przedewszysrkiem 
o zakładanie gmin włościańskich i naturalną jest 
rzeczą, że stara się wytworzyć gminy jednowy- 
znaniowe. Nowoutworzone osady będą kiedyś 
punktami krystalizacyjnemi przyszłej kolonizacyi 
Rządowi uie chodzi bynajmniej o zupełne zni­
szczenie wielkiej własności ziemskiej, ale o stwo­
rzenie zdrowego stosunku pomiędzy wielką a ma­
łą własnością ziemską. Jeżeli poseł Ozarliński 
oświadczył, że komisya kolonizacyjna nie jest ni­
czem więcej, jak przytułkiem dla zbankrutowa­
nych niemieckich rolników, to n ie  przypuszczam, 
że miał tu na myśli urzędników. Możliwern jest 
co prawda, że między administratorami dóbr na­
bytych przez komisyę kolonizacyjna znajdują się 
także bankruci, nie umiem jednak na to w tej 
chwib nic powiedzieć Nie wiem także, czy
w ogóle ma racyę zarzut, że nie można już po­
sługiwać się ludźmi, którzy raz w życiu zban ­
krutowali. Mojem zdaniem uie jest to dla komi­
syi zarzutem. Zwrócono także uwagę na wysokie 
koszta komisyi kolonizacyjnej. Na to oświadczam, 
że nie można z tego względu komisyi żadnych 
czynić zarzutów, gdyż koszta komisyi generalnej 
są stosunkowo daleko większe.

Bardzo ciekawe są wywody wolnomyślnego po­
sła R i c k e r t a , jakie wypowiedział p r z e c i w  
komisyi kolonizacyjnej a za wnioskiem Koła pol­
skiego. Poseł Rickert ubolewał najprzód, że rząd 
nie przygotował dla komisyi budżetowej w tej 
sprawie żadnego piśmiennego sprawozdania i 
Wyraził zdziwienie, że narodowo liberalny zwolen­
nik ustawy kolonizacyjnej, pos. Som bart, z 
tak lekkiem sercem przeszedł do porządku nad po­
lityczną stroną tej sprawy, i że go wniosek Ko­
ła polskiego wcale nie obchodzi.

Cieszę się, mówił p. Rickert, że jest obecnym 
na posiedzeniu pan prezes ministrów, o którym 
sądzę, że ma inne pod tym względem zdanie, 
aniżeli p. Sombart. P. m inister skarbu zachęcał 
nas do odkrycia w budżecie jakiegoś punktu, 
gdzieby można coś zaoszczędzić. A w i ę c  m a ­
m y  t u t a j  p u n k t  t a k i ,  przy którym więcej 
możemy zaoszczędzić, aniżeli przy pozycji doty­
czącej sądów procederowych. Z l i k w i d u j m y  
k o m i s y ę  k o l o n i z a c y j n ą ,  a osiągniemy zna­
czną korzyść ekonumiczną dla kraju. Dzisiaj wi­
dzimy ławy w tej Izbie na prawicy i lewicy bar­
dzo przerzedzone. Inaczej to było w r. 1886, 
kiedy ks. Bismark siedział na miejscu, które dzi­
siaj zajmuje hr. Eulenburg. Rząd steruje przecież 
w nowym kursie. Czemu więc nie jest zupełnie 
konsekwentnym i nie usunie reszty spuścizny 
z ery bism arkowskiej? M y b ę d z i e m y  g ł o ­
s o w a l i  z a  w n i o s k i e m  p o s ł a  C z a r l i ń -  
s k i e g o .  {G łosy: S łuchajcie! S łucha jc ie!) Czy 
to może dla panów jest nowością? ( Głosy po  
p ra w ic y : N ie  /) My występowaliśmy zawsze 
przeciw wydalaniu Polaków i przeciw wszelkim 
ustawom w ojennym , skierowanym przeciw Pola­
kom , wy głosowaniem swojem nie okryliście się 
sławą. {Niepokój).

My me posądzamy Polaków o śmieszny zamiar 
rewoltowania się przeciw państwu pruskiemu. Po 
lacy złożyli przysięgę i są równouprawnionymi z 
nami obywatelami, n i e  w o l n o  n a m  i c h  s p y ­
c h a ć  n a  o b y w a t e l i  d r u g i e j  k l a s y ,  n a  
p a r y a s ó w .  Może znowu urządzi się tutaj hecę 
narodową, jak w r. 1886, ale nas to na manow­
ce nie sprowadzi. Nie obawiamy się walki z Po­
lakami, ale aiech ona odbywa się b e z  .i n g e- 
r e n c y i  p a ń s t w a .  W wolnej konkurencyi z 
Polakami najlepiej przysłużymy się państwu, do 
którego Polacy należą i od którego ża ln ą  miarą 
nie mogą się oderwać. M a m  n a d z i e j ę ,  że  
w r ó c ą  d a w n e  c z a s y ,  w k t ó r y c h  N i e m ­
c y  i P o l a c y  w n a j l e p s z e j  ż y l i  z g o d z i e  
i najwyżsi urzędnicy państwowi nie wahali się 
wcale głosować na kandydatów polskich. Ze fun­
dusz 100-milionowy nie oddziałał korzystnie na 
rozbudzenie żywiołu niemieckiego, przyzuały to 
już wszystkie stronnictwa. Ustawa ta wojenna u- 
czyniła Polaków tylko zasobniejszymi w kapitały 
i przyczyniła się do wzmocnienia propagandy na­
rodowej. R o z g o r y c z e n i e  w y t w a r z a  a g i- 
t a c y ą ,  n a c i s k  w y t w a r z a  o p ó r .  W tein 
tkwi ów kolosalny błąd, jaki rząd popełnił stwa­
rzając ustawy antipolskie. Pod względem ekono­
micznym ustawa kolonizacyjna zły wywarła sku­
tek. Jeżeli chcecie z ustawy kolonizacyjnej uczy­
nić coś pożytecznego pod względem socyaluo-po 
litycznym, to usuńcie z niego słowo „ n i e m i e c ­
k a ” . Zmieńcie więc tę ustawę wojenną na usta­
wę bez ostrza stronniczego i narodowego, zróbcie 
z niej ustawę pojednania I

Za mowę tę zyskał wolnomyślny przywódzca 
huczne oklaski od swego stronnictwa i od Koła 
polskiego.

Następnie zabrał głos prezydent ministrów hr. 
E u l e n b u r g  i rz ek ł:

„Nie chcę bynajmniej zaprzeczać, że wniosek 
p. C z a r l i ń s k i e g o  ma pewną doniosłość po­
lityczną i że właśnie dla tego tu przybyłem. Ale 
dla mnie znaczenie wniosku nie na tem polega, 
iżbym sądził, że wniosek może być przyjęty. Nie 
ma żadnej podstawy do twierdzenia, jakoby rząd 
doznał w sprawie kolonizacyi niepowodzenia i 
jakoby nie chciał wyraźnie mówić o tendencyi 
ustawy kolonizacyjnej. U s t a w a  k o l o n i z a c y j ­
n a  s t a n o w c z o  m a  c h a r a k t e r  p o l i t y ­
c z n y .  t e g o  n i e  t a j o n o  n i g d y  l j a  t a k ­
ż e  n i e  m y ś l ę  t e m u  z a p r z e c z a ć .  Ale nie­
zmiernie zadowoleni jesteśmy ze sposobu prze 
prowadzenia ustawy w praktyce i że działalność 
komisyi kolonizacyjnej zapowiada niemałe korzy­
ści pod względem ekonomicznym i socyalno poe­
tycznym.

„P. R i c k e r t  sam przyznał, że w tych czę­
ściach kraiu, gdzie ludność je s t mięszana jak w 
Prusach Zachodnich i w Ks. Poznańskiem odby­
wa się walka narodowościowa pomiędzy Niemca­
mi a Polakami i wyraził opinię, że walkę tę pod­
jąć należy. Do tego punktu z nim się zgadzamy. 
Ale oświadczył, że walka ta odbywać się powin­
na bez żadnej presyi i że nie należy Niemcom 
w tej walce pomagać. Pod tym względem nie 
mogę się z nim zgodzić. D o ś w i a d c z e n i e  
b o w i e m  p o k a z a ł o ,  ż e  ż y w i o ł  p o l s k i  w 
d z i e l n i c a c h  o m i ę s z a n e j  l u d n o ś c i  
w z m a g a  s i ę  b a r d z o  k o s z t e m  ż y w i o ł u  
n i e m i e c k i e g o .  O t ó ż  p a r a l i ż o w a n i e  t e ­
g o  r o z w o j u  j e s t  z a d a n i e m  r z ą d u ,  k t ó ­

r y  z r e s z t ą  n i e  m a  ż a d n e j  n i e p r z y j a  
z n e j  t e n d e n c y i  w z g l ę d e m  P o l a k ó w .

To, co p. poseł Ozarliński powiedział o wyko 
nywaniu ustawy, jest nietylko nieprawdziwem. 
ale jest wręcz ogromną przesadą. A ynika to już 
z kompetencyi, w granicach których obraca się 
działalność komisyi kolonizacyjnej. Komisya na 
bywa ziemię dobrowolnie, od tego, który ją chce 
odprzedać. M y  n i e  z a m i e r z a m y  b y n a j ­
m n i e j  z n i s z c z y ć  l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  
c h o d z i  n a m  t y l k o  o o g r a n i c z e n i e  j e j  
i p r z y w r ó c e n i e  d o  g r a n i c  d o t y c h c z a ­
s o w y c h ,  o r a z  o w z m o c n i e n i e  u i e m i e -  
c k o ś ć  i, c h o d z i  n a m  o w a l k ę ,  k t ó r ą  b e z  
p r o t e s t u  p o d j ą ć  w i n n i ś m y ,  j e ż e l i  n i e  
c h c e m y ,  b y  o w e  d z i e l n i c e  u l e g ł y  z u ­
p e ł n e j  p o i o n i z a c y i .  ( Głosy na p ra w ic y : 
bardzo słuszn ie!) Dlatego jestem  zdania, że 
wniosek posła Czarlińskiego nie jest na miejscu 
T o  t e ż  k o n i e c z n i e  m u s i  b y ć  o d r z u c o ­
n y m  i n i e  w ą t p i ę ,  ż e  I z b a  o d r z u c i  g o  
b a r d z o  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą ,  a p r z y  
t e m  n i e  b ę d z i e  t o  o z n a c z a ł o  ż a d n e j  
u i e p r z y j a ź n i  d l a  P o l a k ó w .  (Śmiech na  
ławach Polaków.) Jeżeli to panom wydaje się 
śmiesznem, to ubolewam nad tern szczerze, ale 
tak jest w rzeczywistości. Co do skutków ustawy, 
to mem zdaniem przedwczesuem jest twierdze­
nie, że ustawa chybiła celu, lub, jak to pan Ri­
ckert dowodził z wielką emfazą, że my ponieśli­
śmy w tym względzie klęskę. Co do takich środ­
ków zdania będą zawsze podzielone i wobec 
twierdzeń p. Rickerta mógłbym przytoczyć cały 
szereg głosów prasy, wyrażających się z wiol- 
kiem zadowoleniem o skutkach ustawy. W ten 
sposób nie zajdziemy daleko. Trzeba pewien czas 
zaczekać i wtedy pokaże się, czy ustawa odpo­
wiedziała swemu celowi i czy skutki jej są po­
myślne. U b o l e w a m  o t w a r c i e ,  ż e  u s t a w a  
t a j e s t  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  n a s z y m  
p o l s k i m  w s p ó ł o b y w a t e l o m  n i e s y m ­
p a t y c z n ą ,  i że ona icli w pewnej mierze o- 
b r a ż a .  Ale daleki jestem od twierdzenia, że u- 
stawa ta spycha poddanych polskiej narodowości 
do rzędu obywateli d/ugiej klasy.

Winienem zapytać: W jakich to prawach o-
graniczała was dotąd ustawa kolonizacyjna? 
( Głosy po p ra w ic y : B ardzo  s łu szn ie ! G łosy z  
K oła  polskiego: W  bardzo wielu p u n k ta ch !)
W żadnym 1 Chodzi przecież tylko o to, by w 
pewnych bardzo ograniczonych terytoryach Prus 
Zachodnich i Poznańskiego gruntów, nabywanych 
przez państwo, nie odprzedawać Polakom (G łos 
posła R ic k e r ta : Za polskie p ien ią d ze ! za p ie ­
niądze podatkujących!)

Rozróżnianie pieniędzy wydawanych przez pań 
stwo jest niewłaściwem. Z chwilą, w której pie­
niądze wpływają do kasy państwowej, stają się 
one dobrem ogółnem i ogół, t. j. reprezentacya 
kraju ma prawo dysponowania niemi, a nie po­
trzebuje się pytać, skąd te lub owe pieniądze 
pochudzą. I  gdy ogół uzna jakie środki za do­
bre, to tego rodzaju retieksye nie są na miejscu. 
A za tem : u s t a w a  m a  c h a r a k t e r  p o l i t y ­
c z n y ,  a m i a n o w i c i e  d ą ż y  d o  p o w s t r z y ­
m y w a n i a  r o z w o j u  ż y w i o ł u  p o l s k i e g o .  
Na ocenienie jej potrzeba dłuższego czasu i na 
leży odczekać ekonomicznych jej skutków. B ł ę -  
d n e m  t e ż  w e d ł u g  a e g o  s i l n e g o  p r z e ­
k o n a n i a  j e s t .  t w i e r d z e n i e ,  ż e  z n o s z ą c  
t ę  u s t a w ę ,  z a d o w o l i l i b y ś m y  ż y c z e n i a  
n a s z y e h  p o l s k i c h  w s p ó ł o b y w a t e l i .  Z 
tych wszystkich względów proszę panów o od­
rzucenie tej rezolueyi i o przyjęcie memoryałn 
komisyi kolonizacyjnej do wiadomości. (B r a w o ! 
na ławach konserwatystów  — sykania  na ławach  
Polaków).

Narodowo-liberalny poseł S e e r  wystąpił na­
turalnie także w .obronie kotnisyi kolonizacyjnej 
i polemizował, mianowicie z wywodami Rickerta, 
Co do wykonywania ustawy, żądał, żeby ono nie 
było zbyt biurokratyczne i żeby komisya dawała 
w tymczasową adininistracyę większe aniżeli do­
tąd obszary w ręce jednego przedsiębiorcy.

Pos. W ładysław B r o d u i c k ń  wykazywał na­
stępnie dosadnie, jak ustawa kolonizacyjna urąga 
wszelkim zasadom sprawiedliwości i nazwał ją  
c y n i c z n ą ,  który to wyraz zganił wicemarsza­
łek Izby, członek centrum  bar. Heereraan.

Jako żarliwy obrońca komisyi kolonizacyjnej 
wystąpił następnie jeden z niemieckich posłów 
z Księstwa, wolnokonserwatywny poseł T i e d e -  
m a n n z Łabiszyna, który twierdził, że przez 
wzmocnienie żywiołu włościańskiego nabrała ko­
misya kolonizacyjna w dzielnicach polskich wiel- 
ciego znaczenia kulturnego. (!)

im ieniem  stronnictwa centrum oświadczył na­
stępnie pos. B a c h e m ,  że  c a ł e  s t r o n n i c ­
t w o  j e g o  g ł  o s o w a ć b ę d z i e z a  w n i o  
s k i e m  p o s ł a  C z a r l i ń s k i e g o ,  gdyż ono 
nie może pozwolić, by zwalczano Polattow tego 
rodzaju środkami, jak ustawa kolonizacyjna, i to 
nawet w dzielnicach czysto polskich. Za ustawę 
tę jedynie rząd odpowiedzialnym czynić można, 
gdyż w Izbie nie byłby nikt miał tyle odwagi, 
wystąpić z taką ustawą.

Ustawa koluuizacyjna znajduje się w s p r z e ­
c z n o ś c i  z b r z m i e n i e m  k o n s t y t u c y i ,  
gdzie czytamy, że każdy poddany jest równym 
w obliczu prawa. Polacy słusznie uznają ustawę 
tę jako ustawę zaczepną, jako ustawę obrażającą 
ich uczucia, i dlatego rząd winien ją usunąć, je ­
żeli mu chodzi o pojednanie tychże.'

K o n s e r w a t y s t a  b a r .  E r f f a  uznaje jako 
zupełnie naturalne, że Polacy protestują przeciw 
ustawie, ale to bynajmn ej nie nioże odwieść od 
obrony tejże. Ustawa kolonizacyjna była niegdyś 
ustawą wojenną, dzisiaj wszakże nią już nie jest. 
Stronnictwo konserwatywne w i d z i  w w n i o ­
s k u  p o s ł a  C z a r l i ń s k i e g o  w n i o s e k  po-  
B i t y c z n y  i d l a t e g o  w ł a ś n i e  g ł o s o w a ć  
b ę d z i e  p r z e c i w  n i e m u .

Z obozu wolnomyślnego wystąpił jeszcze poseł 
e u k i r  c h , by wykazać, że ustawa kolonizacyj­

na jest istotnie ustawą wojenną, a nie niewinna 
ustawą socyalno-polityezną. Nie można, wcale ko­
misyi kolonizacyjnej porównywać z instytucyą 
dóbr rentowych, gdyż celem pierwszej jest usu­
nięcie polskich właścicieli ziemskich.

Nawet profesor Sering powiedział w swem dzie- 
e, że to jest stan nieznośny. Z « e k o n o m i c z n y  

r e z u l t a t  k o m i s y i  k o l o n j z a c y i n e j  r ó w n a  
s i ę  z e r u  — o t e m  m i ę d z y  f a c h o w c a m i  
n i e  m a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  — pod wzglę­
dem zaś politycznym osiągnęła ustawa ten sku­
tek, że z a o s t r z y ł a  w d z i e l n i c a c h  p o l ­
s k i c h  p r z e c i w i e ń s t w a  n a r o d o w e  i że

s i e j e  n i e n a w i ś ć  i n i e z g o d ę .  R o z u m n y  
u s t a w o d a w c a  w i n i e n  u s t a w ę  t ę  u s u ­
n ą ć  (Niepokój).

Jeszcze jeden narodowo liberalny szermierz w 
osobie posła Kn e b l a  wystąpił w obronie komisyi 
kolonizucyjnei, powtarzając oklepany frazes, że 
ustawa bynajmniej nie dąży do usunięcia wielkiej 
polskiej własności ziemskiej. Preopinant, zdaje się, 
ni ■ przeniknął wcale ducha ustawy. Mówca ubo­
lewa bardzo, że minęły już czasy, w których stwo­
rzono ustawę kolonizacyjną, (Śmiech na ławach 
centrum, stronnictwa wolnomyślnego i Koła pol­
skiego)

Z kolei przyjęto wniosek o zamknięcie dyskusyi.
Po całym szeregu wzmianek osobistych przy­

stąpiono do głosowania i w n i o s e k  p o s ł a  Cz a r  
l i ń s k i e g o  odrzucono p r z e c i w  g ł o s o m  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  s t r o n n i c t w a  w o l n o  
m y ś l n e g o  i c e n t r u m .  E tat komisyi koloni­
zacyjnej p r z y j ę t o  b e z  d y s k u s y i .

Przegląd polityczny.
K r a / e ó w ,  9 marca.

W rozprawie nad rozdziałem kolei żelaznych, 
odezwał się ze strony rządu także naczelnik 
generalnej dyrekcyi d r B i l i ń s k i ,  który nieda­
wno jeszcze należał do najżarliwszych szermierzy 
za deeentralizacyą zarządu, a zostawszy naczelnikiem 
władzy wysila się na o b r o n ę  c e n t r  a 1 i z a- 
c y i. W edług wiadomości z Wiednia do D zien ­
n ika  Polskiego ustanowił nawet dwunastu kon- 
trolorów, podległych generalnej dyrekcyi dla do­
glądania krajowych dyrekcyi ruchu pod wzglę­
dem konserwacyi, ruchu i działu komereyalnego. 
Takimi kontrolorami dla Galicyi zostali pp. Igla- 
towski, Wierzbicki i Czerny. Obowiązkiem ich 
jest śledzić nieprawidłowości, o dostrzeżonych u- 
ehybieniach uwiadamiać formalnie dyrekeye ru­
chu. a sprawozdania szczegółowe posyłać do 
Wiednia. W takiej kontroli musimy upatrywać 
ścieśnienie zakresu władzy dyrekcyj krajowych 
na korzyść centralizacyi. Co o zapatrywaniach p. 
Bilińskiego, wyłuszezonych w mowie, i o nowem 
jego zarządzeniu sądzi Koło polskie, o tem wartałoby 
się dowiedzieć.

Komisya r e f o r m y  w y b o r  c z e j  miała odbyć 
posiedzenie dnia 7 b. ni., aby się rozpatrzyć w 
ki!ku wnioskach, żądających zm any dotychczaso­
wej ustawy. Na posiedzenie przybył także szef 
sekcyjny br. P lappart. Jednak  posiedzenie nie 
mogło s ę odbyć, bo z 24 członków brakło 15, 
między nimi usprawiedliwiło się pięciu, a dzie­
sięciu nie przysłało żadnego usprawiedliwienia 
swej nieobecności; do tych należą pp. Włodz. 
Gniewosz, Jędrzejowicz, Klucki, Stadnicki i Ty- 
szkowski.

Z  W ęgier.
O walce na polu kościelno-politycznem mię­

dzy rządem węgierskim a katolicką władzą du­
chowną piszemy na innem miejscu. Że mowa 
ministra Czakyego, chociaż w Izbie poselskiej 
Sejmu węgierskiego korzystne spraw iła wrażenie, 
wywoła burzę w kraju i duchowieństwo katoli­
ckie popchnie do żarliwszej jeszcze walki z rzą­
dem, na to trzeba być przygotowanym.

Wielce charakterystystyczną okolicznością tej 
walki jest to, że wybuchła pierwej, nim rząd 
przygotował i przedłożył choćby jeden z proje­
któw swego program u koście!no-politycznego. — 
Drugą stroną równie charakterystyczną jest to, 
że ruch opozycyjny szerzy się głównie z dołu 
pod wpływem katolickiego parafialnego ducho­
wieństwa i że potęga tego ruchu oddziałała tak­
że na biskupów do tego stopnia, że i oni prze­
szli jawnie do opozycyi chociaż do roku 1890 
dokładali starań, aby łagodzić opozycyę ducho­
wieństwa przeciw rozporządzeniu m inistra o me­
trykach dzieci z małżeństw mięszanych.

Do podniecenia i rozszerzenia opozycyi miał 
się przyczynić także w ostatnich czasach wpływ 
Kuryi rzymskiej z pobudek politycznych. Tak sa- 
dzr p. L a t k o c z y, który przemawiał dzień 
później po mowie m inistra oświaty. Oświadczył 
on, że jest gorliwym katolikiem, mimo to uw a­
ża zaprowadzenie ślubów cywilnych za konie­
czność nieodzowną. W dalszych wywodach swej 
mowy wykazywał, że przeszkody, stawiane przez 
Kuryę rzymską reformom kościelno-politycznym 
na Węgrzech, nie pochodzą z pobudek dogma­
tycznych. Owagi swoje zakończył on twierdze­
niem, które opiew a: „Jeżelibyśm y wystąpili z 
potrójnego przymierza i W iochy pozostawili na 
stronie, wówczas K u r y a  r z y m s k a  z a j ę ł a ­
b y  z u p e ł n i e  i n n e  s t a n o w i s k o .  Walkę 
papiestwa można zrozumieć; atoli dla każdego 
p a t r y o t y c z n e g o  k a t o l i k a  g r a n i c a  ż y ­
c z l i w o ś c i  z t e m i  d ą ż e n i a m i  p a p i e ­
s t w a  k o ń c z y  s i ę  t a m ,  g d z i e  s i ę  z a c z y ­
n a  m i ł o ś ć  o j c z y z n y .  Na W ęgrzech możli­
wą jest tylko jedna polityka, t. j. polityka naro­
dowa..^

Mowę tę przyjęto bardzo życzliwie.

Z  A m eryki. — Gabinet Clevelanda.
Nowy p rezyden t S tanów  Z jednoczonych A m e­

ryki północnej, na k tórego osobę zw rócone są 
obecnie oczy dw óch św iatów , a do którego 
rządów  tak  wielkie p rzyw iązanem u nadzieje i 
oczekiw ania, stw orzył już  nowy gabinet. W skład 
tegoż w chodzący m inistrow ie, zwani tam  sekre­
tarzam i. — Są to Drzeważnie m ężowie stanu, 
znani w Am eryce z wybitnego w publicznem  
życiu w spółudziału. Nie zawadzi słów kilka o 
każdym  z nich pow iedzieć. I t a k : sekretarzem  
państw a czyli m inistrem  spraw  zew nętrznych 
m ianow any został 60-letn i W alter O. G r e s -  
h a m. Zajm ujące są dzieje tego człowieka. R o ­
dem  z Indiany, studyow ał praw o i zajm ow ał 
rów nocześnie skrom ną posadę buchaltera. W r. 
1856 razem  z L incolnem  bra ł udział w za ło ­
żeniu stronn ic tw a republikańskiego, w wojnie 
dom ow ej od zwykłego p iechura dosłużył się 
rangi jen e ra ła  brygady, po tem  za p rezydentury  
A rthura  był owym  jeneralnym  pocztrnistrzem , 
później m inistrem  skarbu, w końcu został m ia­
now any sędzią związkowym. D ożyw otnia to p o ­
sada, a przyw iązaną je s t do niej roczna płaca 
12.000 dolarów  i takaż pensya po 70 roku  ży­
cia. G resham  w r. 1888 kandydow ał z łona 
stronnictw a republikańskiego na prezydenta  
S tanów , uległ jednak, H arrisonow i. W  ostatn iej

walce wyborczej w ystąpił ostentacyjnie z sze­
regów  republikańskich. O tw arty list, w którym  
w październiku zeszłego roku publicznie ośw iad­
czył, że głosow ać będzie za Clevelandem  i S te ­
phensonem , spraw ił istną sensacyą i zapew nił 
Clevelandow i głosy w Illinois i Indiana. Jako 
kierow nika spraw  zagranicznych wita G resham a 
p rasa  dem okratyczna z jednom yślną sym patyą

M inistrem  skarbu  jest G a-r l i s i e ,  m ilio n er 'i 
znaczna w dziedzinie skarbow ości pow aga. Tekę 
w ew nętrznych spraw  objął m łody, 38-letni a d ­
wokat, daw niej p rofesor i dziennikarz Hoke 
S m i t h .  Jest on radykalnym  zw olennikiem  re ­
formy taryfowej i zdecydow anym  dem okratą, 
a zdobył sobie rozgłos także u tw oram i poety- 
cznemi. W południow ych S tanach  nom inacyę 
jego przyjęto z żywem zadow oleniem .

M inistrem  rolnictw a je s t osiwiały w walkach 
stronniczych dem o k ra ta  J. S terling M o r  t o n, 
od szeregu laU czynny w spraw ach  leśnictwa, o- 
grodnictw a i rolnictwa.M a on być spokrewniony m 
z dotychczasow ym  w iceprezydentem  M ortonem .

Był także dziennikarzem  daw niej, a trzy­
krotnie staw iany przez dem okratyczne- s tro n ­
nictw o jako  kandydat na gubernato ra , za każ­
dym razem  p rzepada ł Pułkow nik Daniel S. L a- 
n. o n d  w rów nym  w ieku z Gresham em , kształ­
cił się za m łudu także w zawodzie praw niczym  
i zwrócił na siebie uw agę ówczesnego g u b er­
n a to ra  Clevelanda, który m ianow ał go najp ierw  
swoim  pryw atnym  sekretarzem , później pu łk o ­
wnikiem  swego jeneralnego  sztabu. Lam ond był 
już  przy pierw szym  w yborze CIevelanda n ie­
zm iernie czynny, a jako  pryw atny sekretarz  nie 
opuszczał go i w B ia ły m  D om u  Pozw ał go 
tam  ów czesny m inister m arynarki W hitney, za 
którego pom ocą i wpływem  dosta ł się Lam ond 
później na wysoee in tra tne  stanow isko prezy­
d en ta  najrozm aitszych syndykatów  kolejowych. 
Urząd generalnego pocztm istrza w gabinecie 
C levelanda objął tegoż krew ny kolega w ad w o ­
katurze i jego najserdeczniejszy przyjaciel W il­
son S hannon B i s s e l .  Cleveland ofiarow yw ał 
mu już dw ukrotnie w daw nym  swym gabinecie 
posady, które wszakże Bissel odrzucił, p on ie ­
waż skrom ne środki nie dozwalały mu przyjmować, 
urzędów . Nowy m inister m arynarki H ilary A. H e r-  
b e r d  je s t dem okratycznym  członkiem kongresu  
ze S tanu  Alabam a. G eneralnym  prokura to rem  
w końcu m ianow any został adw okat R yszard  
O l u s y ,  który rów nie jak  Lam ond na  s tan o ­
wisku syndyka wielkich system ów kolejowych 
znakom itą prak tyką zdobył sobie rozgłos w A- 
meryce.

Z Towarzystwa Szkoły ludowej.

Zarząd główny Towarzystwa Szkoły ludowej 
odbył posiedzenie dnia 7 b. m. i załatwił między 
innymi sprawy następujące:

Odczytano znakomicie opracowany i ze wszech 
m iar wyczerpujący memoryał K o ł a  P a ń  n a  
B u k o w i n i e ,  o ciężkich warunkach, z jakiemi 
polska ludność i mowa na kresach polskości m a­

do walczenia.
Ożywiona rozprawa, jaką ten „ n i e s t e t y  p r a ­

w d z i w y ” obraz polsko-bukow ińskich stosunków 
w Zarządzie głównym Towarzystwa wywołał, stre­
ściła się w następujących uchwałach, powziętych 
‘ednogłośnie:

1) aby Kołu pań na Bukowinie w gorących 
słowach uznania podziękować za tak sum ienne i 
wyczerpujące sprawozdanie,

2) aby w porozumieniu z temze kołem m em o­
ryał powyższy ogłosić w dziennikach krajowych 
i w odbitce rozesłać wszystkim posłom sejmo­
wym i członkom Koła polskiego w Wiedniu,

8) aby po zasiągnięciu potrzebnych jeszcze in- 
formacyj wnieść w obronie ludności polskiej na 
Bukowinie petycyę do Koła polskiego w Wiedniu, 
do ministerstwa oświaty i do bukowińskiej Rady 
szkolnej krajowej, w końcu

4) aby w miarę funduszów Towarzystwa po 
otrzymaniu jasnych i pozytywnych żądań poprzeć 
skutecznie sprawę polskiego szkolnictwa Indowego 
na Bukowinie.

L kolei uchwalono jednej z najuboższych w 
aju gminie G r z e g ó r z k i  udzielić zapomogi 

na wewnętrzne urządzenie budującej się tamże 
szkoły w kwocie 200 złr., a gminie B i e s i a d  ki  
w powiecie brzeskim w wykonaniu dawniej po­
wziętej uchwały wypłacić na tenże sam cel kwo­
tę 1 0 0 , złr.

Prośbę Zarządu szkoły ogrodniczej w D ą b i u
0 zakupienie niezbędnych dzieł agronomicznych, 
szczepów i narzędzi ogrodniczych, jak również 
prośbę szkoły ludowej w R a c i b o r o w i c a c h  o 
zaopatrzenie dziatwy szkolnej w książk1 zeszyty
1 odzież, —  odstąpiono Kołu krakowskiemu pier­
wszą do uwzględnienia, drugą do rozpatrzenia i 
załatwienia

Przyjęto nowych członków. Biuro wysłało do 
tej pory 3910 kart legitymacyjnych.

Nowe koła organizują się w Mielcu, Dembicy, 
i Ropczycach

Sp awozdanie kasowe i  duiein i marca wyka­
zuje (oprócz 1 akcyi poznańskiego Banku ra tun­
kowego) 5301 złr. 40 ct. w funduszu zakładowym 
i 828 złr. 62 ct. w funduszu bieżącym.

Ucnwalono w końcu Z m i g r o d z i a n o m  i 
ich przedstawicielowi p. Elorjanow i Obmińskiemu 
wyrazić serdeczne podziękowanie za dotychczaso­
we energiczne popieranie celów Towarzystwa 
szkoły ludu we j i wyrażono nadzieję, że przykła^ 
dzielnych obywateli Żmigroda zachęci także mie­
szkańców innych miast i miasteczek do żywszego 
zainteresowania się i skuteczniejszego poparcia 
ważnych zadań Towarzystwa.

Kronika.
K r a k ó w , 9 marca-

Wykłady publiczne sobotnie na kursach wyż­
szych dla kobiet im. A. Baranieckiego, w drugim 
kwartale odbywać się będą w s a l i  p o s i e d z e ń  
R a d y  m i e j s k i e j ,  w każdą sobotę, w ktćrą nie 
wypada uroczyste święto, od godz 1 2 — 1 w połu­
dnie. Dotychczas przyrzekli łaskawy współudział 
następujący prelegenci pp.: Stanisław Estreicher, 
Antoni i Konstanty Górscy, Józef Milewski, Paweł 
Popiel. Bilety wstępu na jeden wykład można na­
bywać przy wejściu na salę za 50 ct.; bilety zaś
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stałe na całą seryę wykładów po 2 złr. codzień, w 
godzinach przedpołudniowych, w kancelaryi Muzeum 
techniczno-przemysłowego. Dyrektor kursów

J ó z e f Rostafiński.
K oncert kom pozytorski Adama Munchheimera, 

zasłużonego b. dyrektora opery warszawskie], odło 
żonym został do jesieni z powodu wcześniejszych w 
tym roku niż w innych latach egzaminów w insty­
tutach muzycznych warszawskich, w których uta­
lentowany kompozytor jest profesorem

Koncert C ezara Thom sona drugi i ostatni w
Krakowie, ze współudziałem Rozy Hahlig-Siegmund, 
śpiewaczki, i p. Adolfa Skolek, pianisty, odbędzie się 
w sali „Sokoła“ w niedzielę 12 b. m. z u d e r z e ­
n i e m  g o d z i n y  7 wieczorem z powodu odjazdu 
artysty do Pragi. Bilety sprzedaje księgarnia Krzy­
żanowskiego.,

Wydział Tow. wzajem nej pomocy uczestn i­
ków pow stania polskiego z r. 1 8 3  '4 wzywa Sza- 
nowDjch towarzyszy, którzyby mogli dać bliższe 
szczegóły o towarzyszu Stefanie L e k c z y ń s k i m ,  
który wyruszywszy ze Lwowa do oddziału generała 
Langiewicza, w jednej z potyczek miał być rannym 
i tara podobno zmarł. — aby zechcieli łaskawie po­
wiadomić o tem wydział Towarzystwa we Lwowie 
(gmach Skarbkowski, I piętro, drzwi Nr. 3).

Zmarli. Leopold R o t l e n d e r ,  niegdyś właściciel 
pierwszorzędnej cukierni we Lwowie, zmarł w Ro- 
mout w Szwajcaryi, gdzie przebywał od dłuższego 
czasu dla ratowania zdrowia. Pochodził z francu­
skiej rodziny szwajcarskiej, a właściwe naz- isko je 
go było Roland. W r. 1849 walczył w kampanii 
węgierskiej, jako legionista polski. O  żka rana od 
postrzału przez całą szi lokość piersi, chociaż cudem 
prawie wyleczona, nabawiła go cierpień na całe ży­
cie i wątłości sił. Pracował jednak wytrwale w swym 
zawodzie i wychował ca'ą generaeyę następców. 
Przed kilkunastu laty zwinął firmę, chroniąc resztki 
zdrowia. Zdała, ale żywo interesował się wszyst 
kiem , co szlachetne i nie żałował cichych ofiar ze 
swej strony. W testamencie zapisał 8.000 złr. na 
utrzymanie kopca Unii lubelskiej, poczynił także le­
gaty na zakład św Łazarza, na fundację posagową 
dla dziewcząt sierót, tudzież dla mieszczan we Lwo 
wie i Stanisławowie. Wykonawcą testamentu jest 
podobno p Apolinary Stokowski, który otrzymawszy 
depeszę o zgonie przyjaciela, zarządził telegraficznie 
nabalsamowanie zwłok i wyjechał na miejsce dla 
sprowadzenia ich do Lwowa

Ks. Wojciech M i c h n a ,  weteran i nestor pisa 
rzy ludowych, zmarł d. 4 marca w Chłopicach, ma­
jętności ś p. Władysława lir. Koziebrodzkiego, któ­
rego serdecznym był przyjacielem. Urodzony w r. 
1820 w Krościenku, przez pół wieku prawie, jako 
ks. Wojciech z Medyki, zasilał wszystkie pisma lu­
dowe swemi pracami i znakomitemi monografiami 
rozmaitych wsi i miasteczek w Galicyi Był probo 
szczem w Chłopicach. Całe swe życie poświęcił 
sprawie ludowej, czynnym był przy zakładaniu 
pierwszych Kółek rolniczych w kraju i urządzaniu 
wieców ludowych. Cichą, ale ze wszech miar wy­
datną i wytrwałą pracą zjednał sobie imię prawego 
obywatela i opiekuna ludu. Cześć jego zacnej pa­
mięci !

'W y staw a  krajow a w e Lwowie w r. 1894.
Komitet wystawy lwowskiej zaprosił Władysława 
Żeleńskiego do napisania kantaty na otwarcie wy­
stawy.

Członkowie sekcyi XIV krakowskiego lokalnego 
komitetu wystawy krajowej lwowskiej wybrali wczo­
raj przewodniczącym dra Karola Estreichera, jego 
zastępcą dra Wisłockiego, sekretarzem "Zygmunta 
Sarneckiego.

Z tea tru . „Jakób W arka“, dramat współczesny 
w 4 aktach Daniela Zglińskiego, przez komisyę kon­
kursową K-uryera Wajkzawskieyo  polecony na sce­
nę i nagrodzony pierwszem zaszezytnein odznaczę 
uiem. przedstawionym będzie po raz pierwszy w so 
botę na benelis p. Edmunda Rygiera Główne role 
spoczywają w rękach pań : Wolskiej, Wojnowskiej 
Siemaszkowej, oraz pp.: Rygiera, Śliwiekiego, Wer 
nera, Antoniewskiego, Siemaszki, Solskiego, Ruszkow 
skiego i Stępowskiego.

Wczoraj „Flirt" po raz piąty przepełnił teatr. 
Dziś wszystkie bilety sprzedane.

Rada szkolna k rajow a na posiedzeniu, odbytem 
w dniu 6 bm., nehwaliła wprowadzenie nowych
planów naukowych dla szkół ludowych.

Hendygnryada. Najwyższy trybunał zatwierdził, 
jak wiadomo, wyrok krakowskiego sądu karnego 
jako trybunału ławy przysięgłych, wydanego na Jó 
zefa Hendygera, co do winy. Dodać należy, że 
także co do wymiaru kary (10 lat ciężkiego więzie 
nia) wyrok trybunału krakowskiego został w zupeł­
ności potwierdzony.

bochnia, 8 marca. Wydział Towarzystwa pomo­
cy dla ubogich uczniów szkół ludowych w Bochn 
zebrał w ubiegłym roku z miesięcznych składek 
195 złr., do których dodał ks. dziekan Fr. Lipiń 
ski 3 złr., kasa oszczędności 25 złr., dr. Wcisło 
4 złr., a prof. Bryl 1 złr. 20 ct.

Kwotę powyższą, 255 złr. 20 centów wyuoszącą. 
rozdzielono w równych częściach między szkoły mę- 
skie i żeńskie. Za to otrzymali uczniowie 38 par 
butów i 26 ubrań, uczennice zaś 59 par bucików 
17 sukienek.

Za tak piękny rezultat cześć wszystkim ofiarodaw- 
com i członkom wspierającym, szczególnie zaś pa 
niom : Brandtowej, Han w oj, Jakeschowej, N owako- 
wej i Żurowskiej, które wraz z ks. dziekanem Fr, 
Lipińskim, jako prezesom są duszą Towarzystwa 
które w ten sposób z największą gotowością co rok 
w czasie mroźnej zimy okrywają biedną i pilną 
dziatwę szkolną. Wojciech Gębica, kierownik i spra 
wozdawca.

Z pod Kolbu3ZOwy, 6 marca (Koresp N . R e  
form y). Wczoraj odbył się w Wildenthalu wsi nie 
mieckirj tutejszego powiatu starauiem duchowień 
stwa wieczorek ku uczczeniu jubileuszu papieża Leo 
na XlH. Program był wielce urozmaicony, a 
szkolna przepełniona. Odczyt ks. Dąbrowskiego, 
pracowany bardzo umiejętnie dla grona słuchaczy, 
przeważnie włościan z Dzikowca i Wildenthalu 
tohnący iywem uczuciem, pouczał przekonywająco, 
że religia chrześcijańska jast nam i pozostać po 
winna nauczycielką opiekunką, a także pocieszycielką 
w naszych nieszczęściach od wieku już nieustają­
cych. Następnie deklamował nauczyciel Gor. piękny 
riersz okolicznościowy, zaś grono nauczycieli pod 

kierunkiem p Kuź odegrało udatuie kwartet smy 
czkowy. W przestankach przygrywała mnzyka miej 
scowa, złożona z sześciu chłopaczków wiejskich, nie 
dawno staraniem miejscowego proboszcza ks. Króli 
kowskiego utworzona, wcale biegle pieśni narodowe 
między temi „Boże coś Polskę“ i „Z dymem poża­
rów. “

Najmilszą, a rzewne wrażenie wywołującą niespo­

dzianką był chór dzieci wiejskich, złożony z kilku­
nastu dziewcząt i chłopców z Dzikowca i Wilden­
thalu , wyćwiczony staraniem miejscowego nauczy­
ciela p. Gr., który odśpiswał kilka pieśni patryoty- 
cznych z należytem akcentowaniem, a dzielnie, — 
świeże te młode i czyste głosy brzmiały jakby ko­
jąca pieśń przyszłości. Między śpiewającemi było 
sporo potomków kolonistów niemieckich.

Czy się tam kto nie odwrócił w grobie na taki 
ostatecznie po stu latach wynik zapędów germani- 
zacyjnych, to już niewiadomo.

Kilkanaście osób z inteligencyi przybyło na to 
rzadkie po wsiach naszych widowisko, zakończone 
żywym obrazem, zastosowanym do okoliczności, przy- 
czem dzieci znów pieśń nabożną pięknie odśpiewały. 
Całość świadczyła o wielkiej staranności i wybor- 
nem pojęciu ducha, jakie u nas podobne uroczysto­
ści ożywiać powinien, a oraz i o tem, że wszędzie 
coś użytecznego zrobić można, nawet w warunkach 
niełatwych, ale potrzeba do tego serca gorącego i 
silnej woli.

Rada gminna w  K rakowcu została rozwiązaną 
Powodem tego kroku były nieporządki w zarządzie 
gminy od szeregu lat mocno zakorzenione. Przed 
dwoma laty musiano tam złożyć naczelnika gminy 
(żyda) z urzędu, a teraz przyszła kolej na całą Ra­
dę gminną. Kierownikiem zarządu gminy ustano­
wiony został olieyał namiestnictwa p. Eugeniusz 
Jahl

Krosno, 7 marca. (Kor. N . R eform y ) W Kro­
śnie zawiązało się Towarzystwo gimnastyczne „So- 
kół“, jako oddział lwowskiego Towarzystwa gimna­
stycznego. Prezesem wybrano dra Jana Kantego Ju- 
gendfeina, adwokata, a zastępcą dra Antoniego Co- 
ghena, lekarza powiatowego, który podjął się nauki 
szermierki. Na razie „Sokół* mieścić się będzie w 
lokalu najętym. Ogólne zajęcie się szerszych kół 
miejscowego i okolicznego obywatelstwa wróży, iż 

Sokół" nietylko prawidłowo się rozwinie, ale uzy­
ska w krótkim czasie lokal własny.

Gimnazyum w Chyrowie. Minister oświaty re­
skryptem z dnia 21 stycznia 1893 przyznał szóstej 

siódmej kl sie zakładu wychowawczo-naukowego 
ks. Jezuitów w Bąkowicach pod Chyrowem prawo 
do nazwy klas gimnazyalnych i do wydawania świa­
dectw, mających znaczenie równe ze świadectwami 
zakładów państwowych.

Budowa kolei lokalnych, z Paryża donoszą 
nam, iż starania dra Karola Lewakowskiego celem 
utworzenia konsoreyum kapitalistów francuskich dla 
projektowanej budowy już trasowanych i trasować 
się mających kolei wicynalnych , jak Gorlice—Żmi­
gród w połączeniu z Węgrami, Nowy Sącz —Szcza­
wnica, Nowytarg—Chabówka, biorą dobry obrót, 
gdyż delegaci francuscy przybędą do Wiednia ce­
lem poinformowania się na miejscu o warunkach 
budowy.

P róbka polszczyzny. Jedno z wiedeńskich biur 
przewozowych zasypało miasta naszego kraju plaka­
tami, niby po polska drukowauemi w Grazu, zawie- 
ającemi ceny jazdy do Rzymu. — Próbkę tej poi ■ 

szczyzny przytaczamy dla rozweselenia czytelników 
dosłownem brzmieniu:
„Wielkanoce w Rzymie Za przyczyną jubilea bi 

skupskiego Jego Swiętobliwości Papieża Leona XIIL 
odesłany zostanie Pociąg separatny. Odjazd z Wie­
dnia dnia 28. marco 6 god. 45 min. wieczór, przy­
jazd do Rzyma dnia 30. marco 40 god. 25 min 
przedpoluaniem. Ceny jazdy tam i nazod." — Po 
cyfrowem określeniu cen , następująca informacye 
„Bilety mają płatność 30 dni. Na powrotu wolno 
jest za ogłoszeniem podróż w bądź której stacyi 
przerwać; także jest wolno pouźyć pociągu pośpie 
sznycli beze wszystkiego przypłacenia."

Z brodnh W Wilnie. Dnia 5 b. m. w domu sta- 
zakonnyoh Natkinów, przy placu Ratuszowym, speł 

niono ohydną zbrodnię. O godz. 1 1 rano do mieszka­
nia Natkinów. gdy 50-letnia gospodyni śniadała po- 

ołu z 20-letnią córką, wpadł syn stróża miejsco 
w ego Marcina, Józef Kozłowski, wyrostek zaledwie 
pełnoletni, i siekierą zadał cios matce, a następnie 
córce. Nadszedł na to kuzyn Natkinów, księgarz 
Leon Ass. Zbrodniarz i jego ciężko zranił. Zbiega- 
ąc wreszcie ze schodów, spotkał służącę Natkinów 

tę również ugodził siekierą. Haład i jęki ofiar 
zwabiły sąsiadów. Natkinowę, Natkinównę, Assa 
okaleczoną służącę zawieziono do pobliskiego szpi­
tala Sawicz Natkinowa zmarła; życie Assa i Nat- 
kinówny znajduje się w niebezpieczeństwie; służąca 
odniosła lekką ranę. Wkrótce po spełnieniu mordu 
zbrodniarz oddał się sam w ręce policyi, oświadcza 
ąc, iż dopuścił się mordn przez zemstę za złe tra­

ktowanie siebie przez właścicielkę domu. Znano go 
jako nałogowego pijaka i awanturnika.

Rada m iejska w P radze  przyznała dwom naj 
znakomitszym pisarzom czeskim: J a r o s ł a w ó w  
V r c h 1 i c k y’e m u z powodu obchodu 40 rocznicy 
urodzin, a Ś w i a t o p e ł k o w i  C z e c h o w i  z po 
wodu obchodu 25-letniego jubileuszu pracy litera 
ckiej — o b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e  miasta 
P rag i, oraz jednorazowy dar dla każdego z nich 
kwocie 1.000 koron Uchwałę powyższą powzięła 
Rada miejska jednogłośnie. Dodać należy, iż Jaro 
sław Vrchlicky z okazyi 40 rocznicy swoich uro 
dzin, w dniach poprzedzających obchód jubileuszo 
wy, oraz już po jubileuszu, otrzymał honorowe oby 
watelstwo od licznych reprezentacyj miast i miaete 
czek czeskich.

w

który pod względem techniki nie ma dziś sobie ró­
wnego, pod względem zaś artystycznego traktowania 
utworów staje w równym rzędzie z Joachimem i 
Sarasatem.

Już pierwsze pociągnięcia smyczka w koncercie 
Vieuxtempsa (IV) wprowadziły słuchaczy w atmo­
sferę subtelnego artyzmu. Potężny i głęboki, a przy- 
tem nieposzlakowanej czystości ton podziałał olśnie­
wająco na słuchaczy i usposobił ich najprzychylniej 
dla koncertanta, a traktowanie całości zarówno pod 
względem myśli jak i uczucia dało świadectwo o 
potędze jego artyzmu. W grze Thomsona uwido­
cznia się przedewszystkiem w całej pełni najzupeł­
niejsze opanowanie instrumentu, którego tajemnice 
poznał jak nie wielu z jego rywali. Lekką śpiewną 
kantylenę oddaje on z równą łatwością i swobodą, 
jak najtrudniejsze kadeneye, w passażach, trylach i 
flageeletach w zachwyt wprawia dokładnością, ideal­
ną czystością i śpiewnością tonu, a techniką wpro­
wadza w zdumienie i zachwyt. Repertoar Thomsona 
wszechstronny, bo i z utworów nowoczesnych i da­
wniejszych złożony, traktowany z poczuciem muzyka, 
nie usiłującego działać na słuchaczy chwilowem 
wrażeniem i wyszukanemi efektami, ale całością i 
najpoważniejszem przeprowadzeniem myśli i ducha 
utworów, daje we wszystkiem poznać prawdziwego 

bożej łaski artystę.
Mieliśmy też wczoraj, dzięki temu mistrzowi, kon­

cert, jakiego dawno krakowskie artystyczne kroniki 
nie zapisały i który trwałe i na długo pamiętne 
pozostawi słuchaczom wrażenie. Oprócz dzieła Vieux- 
tempsa grał Thomson „Berceuse" Simona, „Rcman- 
zę“ Rubinsteina, „Adagio" Brucha, a wreszcie „Ta- 
rantellę" Wieniawskiego i „Fantazyę" Paganiniego. 
Dwa ostatnie numery były koroną całego programu, 

nich bowiem uwidoczniła się w całej potędze 
olśniewająca jego technika, niedościgniona i nawet 
znawcom trudna do pojęcia. Brawura, jaką rozwija 

fantazyi Paganiniego, najeżonej włąsnego pomy­
słu kadeneyami, w których w szalonem tempie pro­
wadzi skalę z.mniejsz.nnerrii oktawami, jesf niezaprze- 
czenie ostatniem słowem w dziedzinie skrzypcowej 
techniki.

Pani Rosa Kahlig, śpiewaczka, która urozmaicała 
koncert swym występem, przedstawiła się jako uta­
lentowana wykonawczyni pieśni. Rozporządza ona 
skalą mezzosopranową, dosyć nisko w altowe tony 
wkraczającą, barwą głosu bardzo sympatyczną i wy­
robioną techniką. Wykonane przez nią pieśni Gior- 
daniego, Caldery i Masseneta więcej się podobały, 
niż arya z „Alccsty" Glucka, której brakło szersze­
go traktowania. Akompaniator p. Skolik nie zupeł 
nie stał na wysokości zadania.

Sala grzmiała wczoraj oklaskami, jakie rzadko 
kiedy dostają się w udziale występującym u nas za 
granicznym wielkościom. To też nie należy wątpić, 
że zapowiedziany na niedzielę w sali „Sokoła" dru­
gi koncert Thomsona zwabi liczniejszy jeszcze za­
stęp publiczności. W . Pr.

S k ł a d k i .  Dla Tow. Oświaty ludowej złożono w Ad 
ministrucyi „Nowej Reformy" 50 złr. pod literami J. B.

Repertoar teatru krakowskieqo

W s o b o t ę  11 marca: Na dochód Edmunda 
Rygiera po raz pierwszy „Jakób Warka", dramat 
w 4 aktach D. Zglińskiego, przez komisyę konkur 
sową K uryera  Warszawskiego  polecony na scenę 
i nagrodzony pierwszem zaszezytnem odzuaczeniem,

Koncert Cezara Tohmsona,

W natłoczonej po brzegi publicznośi ią sali hotelu 
Saskiego wystąpił wczoraj z koncertem Cezar Thom 
son , jeden z najznakomitszych współczesnych wir 
tuozów skrzypcowych. W dzisiejszych czasach, kieJy 
pod miano znakomitości podszywają się nazbyt czę 
sto, dzięki usłużnej reklamie r.agraniczoej, przeróżne 
mierności, prawdziwą niespodzianką było pojawienie 
się artysty, o którym na podstawie wyniesionych 
wczorajszego koncertu wrażeń śmiało powiedzieć mo 
żna, że wśród licznej falangi skrzypków zajmuje 
dno z pierwszych, jeżeli nie pierwsze miejsce. Głos 
reklamy nie dorównał w tym wypadku rzeczywisto 
ści, Thomson przedstawił się bowiem jako wirtuoz

warzystwa kredytowego ziemskiego D e m b o w ­
s k i ,  Prezesowi Zamoyskiemu wręczono wspania­
łe album w bardzo pięknej oprawie. Namiestnik 
nieobecny.

M o m o M  naukowe, literackie i artystyczne.
— „N asza sz tuka". Treść numeru 4 : Z prelu 

dyów, wiersz K. Tetmajera. Znawstwo prawdziwe 
rzekome, Wojciecha Gersona. „Gips", nowela R. Le 
wandowskiego. Nasi zmarli (Lenartowicz, Koziebrodz- 
ki, Czerwiuski), przez St. Rossowskiego , B. L., M. 
Sołtysa. Kataryniarze, Antoniego Piotrowskiego. Kon 
kurs na szkice budowli wystawy krajowej. W per­
spektywie teatralnej, J. Ner...wicza, List z Krakowa, 
D. O. Illustracye: Fr. Kostrzewskiego „U czapnika", 
Winiety St. Dębickiego. Na okładce: Kalendarz wy­
staw peryod. —  Całość numeru świadczy pochlebnie 

usiłowaniach redakcyi w kierunku uczynienia pi­
sma interesujące.1!! i poczytnem.

Dział ekonomiczny.
Z ta rg u  kontum acyjnego w Biały.

D n ia  3 i 4 marca. 
D o s t a w i o n o  nierogacizny 5609 sztuk. 
N o t o w a n o :  para żywych prosiaków 2 0 - 2 5  

z łr.; para żywych prosiąt 2 6 - 3 0  z łr.; para ży­
wych wieprzów 31— 38 złr.; kilo żywej wagi pa­
sionych 36— 40 ct.

W y s ł a n o  do innych prowiucyj ausiryackich 
5240 sz tu k ; wysłano za granicę —  sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 10 i U  marca 7578 
sztuk.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 9 marco.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 743 1 mm 739 5  mm 7 45 4 mm

Temperatura 
w stopu ach Celsiusza + 2°,9 — 2°,0 — 2*0

Kierunek i moc wiatru 
(9 cisza, 10 burza) WNW 1 N 2 N I

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 69% 8 6 % 8 8 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10- 10 2

U w a g i :  Nad ranem śnieg.

ie-

Telegramy „Nowej Reformy!'

(Telegram y w łasne  „Nowej R e fo rm yuJ.
Lwów, 9 marca. Jubileuszowy obchód 25-let- 

niej roczuicy istnienia Tow. oficyalistów prywatnych 
rozpoczął się dziś o godzinie 10 uroczystem na­
bożeństwem odprawionem w katedrze przez ks. 
infułata Z a b ł o c k i e g o .  Stąd udali się goście i 
uczestnicy w liczbie około 300 do sali ratuszo­
wej. gdzie powitał zebranych prezydent miasta 
M o c h n a c k i ,  poczem zagaił zgromadzenie pn  - 
zes Towarzystwa hr. Stefan Z a m o y s k i .  Po nim 
przemawiali marszałek krajowy ks. E. S a n g u- 
s z k o ,  dr. Z g ó r  s k i ,  ks. arcybiskup I s  S a k o ­
w i c z  i członek rady nadzorczej p. T y s z k o  w- 
s ki .  Arcybiskup Issakowicz udzielił zgromadze­
niu i całej zacnej instytucyi swego pasterskiego 
błogosławieństwa. Przemawiał uadto prezes To-

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 9 marca. Na dzisiejszem posiedzemu 
Izby poselskiej prezes ministerstwa przedłożył 
traktat zawarty ze Szwajcaryą o uregulowaniu 
Renu,

Wiedeń, 9 marca. W dalszym toku rozprawy 
nad budżetem kolei żelaznych mówca jeneralny 
przeciw budżetowi pos. J a x  powitał z radością 
fakt o poprawieniu płac niższych urzędników i 
służby, upomniał się o przejęcie kolei północnej 

południowej na skarb państwa i o wybudowa­
nie sieci kolei lokalnych.

P. S i e g m u n d ,  mówca jeneralny za budże­
tem, uznał potrzebę sum preliminowanych dla 
rozszerzenia stacyj kolejowych i dla usunięcia 
jraku wagonów, sprzeciwiał się projektowanemu 
jodwyższeniu taryfy strefowej, upomniał się o 
powiększenie chyżości pociągów towarowych i 
transportów wojskowych, zaproponował uchwale­
nie rezolucyi, upominającej się o poprawienie 
płac urzędników i służby, zwłaszcza tych, którzy 

pełnieniu swej służby narażeni są na utratę 
zdrowia i życia, wreszcie wstawiał się za budową 
inij lokalnych na Bukowinie Hlikoka-Seret, i za 
cilku liniami na Morawach i w Czechach.

Opawa, 9 lutego. Przy wczorajszych wyborach 
uzupełniających do Rady państwa otrzymał kan­
dydat liberalny Demel głosów 605. niemiecko- 
narodowy Pom m er571  konserwatysta Lorenczuk 
62. Wybór ściślejszy odbędzie się w takim ra­
zie, jeżeli dzisiejsze głosowanie w Izbie handlo­
wej nie rozstrzygnie sprawy.

Budapeszt, 9 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Sejmu węgierskiego w dalszym toku rozpra­
wy nad budżetem ministerstwa oświaty p. A n- 
d r a s s y  popierał w nader gorących słowach ko- 
ścielno-polityezny program rządowy, który dla dal­
szego rozwoju Węgier pod względem swobód po- 
itycznych i postępu ekonomiezego koniecznie jest 

potrzebny. Agitacyi skierowanej przeciw temu 
jrograinowi mówca nie uwyża za groźną, bo jest 
przekonany, że księża są także wiernymi synami 
W ęgier i spodziewa się, że oni sami, gdyby tego 
jyło potrzeba, wystąpią przeciw tej agitacyi. Mo­
wę tę przyjęto gorącemi oklaskami.

T crrite t, 9 marca. Cesarz był wczoraj na dłuż­
szej przechadzce. O odjeździe dotąd nie ma ża­
dnych szczegółowych rozporządzeń

Berlin, 9 marca Komisya parlam entarna za­
proponowała wykreślić z prelim inarza budżeto­
wego ratę na zbudowanie nowego pancernika dla 
zastąpienia nim pancernika „Preussen", który w 
jięciu latach stanie się niezdatnym do służby.

Sekretarz stanu Hollmann wstawiał się za u- 
chwaleniem tak tej raty, jak też innych wydat­
ków na nowe buduwy, które komUya skreśliła, 
twierdząc, że odmówienie żądanych kredytów na­
raziłoby tysiące robotników w warsztatach okrę­
towych na zmniejszenie pracy i zarobku, a ma­
rynarce wojennej zadałoby cios śm iertelny. Te­
raz zaproponowano zbudowanie czterech nowych 
okrętów, aby uniknąć potrzeby budowania później 
pięciu uaraz.

Kanclerz Oaprivi przemawiał również gorąco 
za uchwaleniem kredytu na zastąpienie okrętu 
„Preussen" i mówił, iż gdyby żądanie zostało 
odrzucone, wówczas powstałoby pytan ie: czy ma­
rynarka będzie w stanie bronić brzegów, ochra­
niać handel i miasta portowe. Niemcy potrzebują 
pancerników nie dla jakich awanturniczych celów, 
lecz aby podczas wojny morskiej bronie swej egzy- 
stencyi

Mimo tych przemówień parlam ent uchwalił 
wniosek komisyi o skreślenie raty na zbudowa 
nie nowego pancernika i na wykonanie innych 
budowli.

Berlin, 9 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi wojskowej na zapytanie, które punkta 
przedłożenia wojskowego rząd uważa za najwa­
żniejsze, odpowiedział kanclerz Oapriyi, że zada­
niem rządu jest to należycie przygotowane przed 
łożenie bronić z wytężeniem sił swoich. Zapatry­
wania komisyi, aby nie wychodzić poza dotych­
czasową liczbę wojska pod bronią, rząd żadną 
iniarą podzielać nie może. Ew entualne wnioski 
kom isji Rada związkowa weźmi? pod rozpatrze­
nie. —  Na tem zakończyła się rozprawa gene­
ralna w komisyi.

K arlsruhe, 9 marca. W edług urzędowego do­
niesienia, prezydent ministrów T u r b a n  i m ini­
ster skarbu E l l s t a e t t e r  ua własne żadanie 
zwolnieni zostali od obowiązków; dotychczasowy 
m inister oświaty N o c k  mianowany został p re­
zydentem gabinetu, a radca ministeryalny B u- 
c h e n b e r g e r  ministrem skarbu, zas dotych­
czasowy poseł badeński w Berlinie B r a u e r  mia­
nowany ministrem dworu i spraw wewnętrz­
nych.

P aryż  9 marca. Proces o przekupstwo panam- 
skie rozpoczął się wczoraj. Dziewięciu obecnych 
oskarżonych złożyło generalia. Po przeczytaniu 
aktu oskarżenia zarządził przewodniczący, aby 
zastępcy oskarżonego S a n s  L e r o y  udzielono 
wyciąg z notatek Artona.

Paryż, 9 marca. Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem przysięgłych p a n a m s k i  p r o c e s  o ko-  
r u p c y ę .

K a r o l  L e s s e p s  zeznał, że w roku 1885, 
kiedy prosił rząd o wuiesienie projektu, dotyczą­
cego ernisyi losów panam skich, H e r t z  zażądał 
od niego pieniędzy na poparcie projektu u 
rządu.

Na uwagę przewodniczącego, że Lesseps sam 
dostarczał pieniędzy subskrybentom na papiery 
pożyczki losowej L e s s e p s  oświadczył, że dzia­
ło się to w interesie powodzenia ernisyi i że 
r z ą d  go  d o  t e g o  z a c h ę c a ł .  Lesseps zeznał 
także, że n a  ż ą d a n i e  F r o y c i n e t a  w y p ł a ­
c i ł  bar. R e i n a c h o w i  p i ę ć  m i l i o n ó w  
f r a n k ó w .  F l o ą u e t  i C l e m e n c e a u  rów­
nież wypłatę tę poparli A r t o n o w i wypłacił 
Lesseps 300.000 franków, których żądał F 1 o- 
q u e t  na cele wyborcze i na zapomogi dla dzien­
ników.

Bruksela. 9 marca. Król przyjmował przewo­
dniczącego komitetu dla przeprowadzenia powsze­
chnego głosowania.

Król wyraził się, że jest zdecydowanym zwo­
lennikiem zasad wolnościowych.

Gdy wnosił ustawę o osobistej służbie wojsko­
wej i odwołaniu się króla do narodu, nie było

w Izbie dla tych ustaw większości. Obecni* na 
uchwalenie takich ustaw potrzeba większości 
dwóch trzecich części głosów. Król oświadczył 
wobec tego, że jedynie cierpliwością pokonać 
można trudności.

M adryt, 9 lutego. Dotąd znany rezultat wybo­
rów jest następujący: ze stronnictwa ministeryal- 
nego wybrano 280, konserwatystów 73, republi­
kanów 26, autonomistów 8, possybilistów J3, kar- 
listów 6.

B elgrad , 9 lutego. Sześciu podejrzanych o 
morderstwo Aksentowicza radykałów zostało a re ­
sztowanych. Katiea podejrzywają jako głównego 
sprawcę. Aresztowanie jego nastąpi dopiero po 
przeprowadzeniu śledztwa. Rząd zarządził suro­
we środki ostrożności. ♦  ■ ~

B ukareszt, 9 marca. Na d z i s t l l m  posiedze­
niu Izby odpowiadał minister spraw zagranicz­
nych na interpelacyę posła Fleyy ,w  dłuższej m o­
wie, przychylnie przyjętej.

M inister odparł zarzuty Fleyy, skierowane p fte- 
ciw królowi i stanowisku rządu podczas uroczy­
stości zaślubin następcy tronu w Sigmaringen.

Dzieci następcy tronu przyjmą chrzest w ob­
rządku prawosławnym.

Mówcy liberalnej lewicy oświadczyli na to, że 
Fleva nie mówił w imieniu stronnictwa.

K onstantynopol, 9 marca. Wiadomość o wy­
jeździć byłego kedywa Izmaiła paszy pozbawiona 
jest wszelkiej podstawy.

Izm aił pasza pozostaje tutaj i nie myśli wy­
jeżdżać.

Konstantynopol, 9 marca. Zarządzenie desin- 
fekcyjne na stacyi kolejowej w mieście Mustafa- 
pasza zniesione. Ruch kolejowy w związku z T u r-  
cyą nie ma żadnych przeszkód.

Kursa telegraficzne ee giełdzie w M Askltj.
dnia 9 marca 1893 r

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . .
5 % austryacka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k r e d y to w e ........................
L o n d y n  .............................
S r e b r o ..............................................
20-to frankówki za sztukę . .
Dukaty austryack ie .......................
Banknoty banku niemiec. za 100 

Wiedeń, 9 marca. Ruble 127 25
m

Kun w wal. 
i astr.

złr. et.
99 95
98 70

117 30
990 —

988 —

340 10
121 15

9 62  ]/s
5 72

59 25
Cena

17 75— 20-75 Spirytus ] 8 50. Zyto 6 52 
niea 7-49. Owies 5’94.

nafty
Psze-

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: Dr. Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nw Dochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowieazialnoóci za nis* 
nie przyjmuje.

NA DESŁANE

SZCZAW A-MKALICZNA
od 100 lat jako lecznicze źródło uznana we 
wszystkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w podagrze, katarze żołądka i 
pęcherza. Szczególnie dla dzieci, rekonwale-

(1) scentów i w ciąży.
N ajlepszy napój dietetyczny i  odświeżający.

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

W yszła z druku broszura p. Ł

„Stefan Birczyński i jego testanent".
Przyczynek do dziejów naszych.

(Z  portretem)
HJT Cena X aZr. -£8

Czysty dochód na rzecz Tow. „Szkoły ludowej- . 
Do nab y c ia

w Administracyi „Nowej Reformy" I w księgar­
niach po cenie I złr. za egzem. 27;

Wszelkie papiery wartościowe
bamkmoty reg raaie u e  

i monety
kupuje 1 sp rzedaie  

pod nnjkorzyotnlejozoml warimkwri

Kantor wymiany
filii 0 . k. uprz. g&lio.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prowincji uskutecznia 

się odwrotną pocztą b e a  d e l i c i e n l a  
j l  p r o w l i y i .

i

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA H0CHSTIMA
F r a k ó w , IS y n o k  g l lw iy ,  l l i t a  A - B .

kupuje i sprzedaje p o d  n ą jk o n y s tn ie ju e m l  w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
Hity zattaWM, loty, miioty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowmoyi

uskutecznia odwrotną pocztą bas doliozonia prowiiri.
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Adwokat Dr. Nenmann
w G o r lic a c h

poszukuje 627 1 3

k o n c y p i e n t a
z praktyką sądową lub adwokacką.

Pomocnik handlowy
uzdolniony do robót piwnicznych lub 
ekspedycji w handlu korzennym lub de­
likatesów, poszukuje posady z dniem 1 

kwietnia b. r.
Zgłoszenia pod adr. B .  K .  poste r e ­

s ta n te  J f o w y  H ą c z .  628 1 5

Poszukuje się
o a o Y a y  l u t e l l g a u t n e j  średnie­
go wieka (ohr- -«oianki i, dobrze władającej ję­
zykiem polskim i niemieukim , znającej dobrze 
szyeie na mssiynie i gospodarstwo domowe — 

jako b o n ę  do Królestwa Polskiego. 
Oferty przyjmuje Admin. „N Reformy pod 

H. 8. — Dpi zsza się także o dołączenie ko- 
pij swiadeotw. 630 1 2

RYBY.
J a z i e  złote sprzedaje do cho­

wa Z a rz ą d  d ó b r T o m ic e
poczta Wadowice Sztuka 8 cali 
długa 20 Ct, w większej ilości brane: 
I kilo 80 ct. Jazie mają tę zaletę, 
że szybko rosną i trzymają się na 
powierzchni wody, są prawdziwą 
ozdobą stawów. 6al j 3

F abryczny

skład korków
w na;rozujaitszych grubościach i 
po cenach możliwie najtańszych, 
ma na składzie i poleca h a n d e l  

pod firmą 62ł i 6
J. K  O S Z

w Krakowie, ulica Grodrka.

U w agi godne!
Netto 4 »/* filo bryndzy celnej . . 3.65-3.80

4%n daktyli krajowych . 3.30-3.50
0 4*/, » „ Marooeo . . 6.80
a » fig sułtańskich . . 3 4068U 4"/i. Ił „ wiankowych . . . 1 75

4 " L o „ kawy Ceylon w bor . . 10.50
4*/io n „ celnej 

karaflolów . . . .
. . 9.50

Brutto 5 n 1.70-1.90
4"/io w mig ‘ałów słodwi b 1 . 6.750JM 4/io w II . 5.80aeC 41/, » mi-du n»jcelnnjs, ego . 3.60

£ 41/* n celnego . . . . 2.90
4l/i n powide^ «yboro'yc b 2.----- 2.40

Brutto 5 1 pomarańcz lub cytr, n 1 .7 0 -2 .-
4/io a rodzynków sułtan. . 3.----- 3.600JM 44/io » smalcu świeżego 4.----- 4.50s 48/,o 9 słoniny solonej . . 3 60—3.70

£ i 1/. n wędz lub papr. 3 .8 0 -4  —
48/io - śliwek suezon. wybór 2.20—2.50

Cenniki wysyłam frant >.
Od 1 sierpnia 1893 przeprowadzam mój eksport 

du własnego domu. 496 6 10
T o m a s z  G u r o w ic z .  

Budapeszt, VII., Kiraly-utcza, 31.

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a  m a j ą t e k  
z i e m s k i  R a c i e c h o w i c e  z  S o s n o w ą .
w powiecie Wiel ekim, w pięknem i zdrowe u, 
położenia, 4'fi miii od Krakowa, •/* mili od Dob- 
e yo, szosa m. miejsce z Kraktwa. 0 1 aby psien- 
nej, rędziny osoło 2-M m., łąk baid/o dobrej 
jakcśoi i sadów około 36 m., [ utwisk 5 morgów. 
Buaynki odpowiednie do t e j  d i i  rżawy. W ra­
sie umowy, obszar w dzierżawę puścić się, czy 
zaraz ozy od iw. Jana mający, może być zmniej 
szony. 601 2 3

F o l w a r c z e k  około 36 morgow z budyn­
kami nowemi, domem mioszkaluym o 5 p«*o- 
jaon kuchnią, spiżarnią itd, do poszczenia w 
dzierżawę. Kaueya wymagana Pośredniotw- wy- 
s'uozone. Zgłoszenia przyjmuje: JL dm ini*
s t r a c y a  d ó b r  R a c i e c h o w i c e ,  pocz a 
Dobczyce.

C zysta krew
zdrowieml

Ukryte słabości, liszaje, wy­
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają, gdy krew 
zdrowa L Poręczamy za rady­
kalny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody.

Do listów z zapytaniami do­
łączyć należy markę, iss s so 

„ O f t ie e  S a n i t a * "  
P a r ł a ,  5 0 , F aubourg  

M oi Ltm&rtre.

P ra k ty k a n t
z ukończoną II ki teą gimnazyalną luL rsali ą 
znajdzie umieszczenie w c n k ie r n i  P .  M au - 

r lz io  w  K ra k o w ie .  612 2 3

Ogród handlowy 
J akdba Tengier a

Krnkuw, ul. KarmelicKa. 54. 
w j s j h  a*  * lan ie  s z c z e g ó ł u  w e  c e n *  
a l k i  n a a l o a ,  h  r z e w ó w  1 s z e z e >  

p ó w ,  gratis i franco. 482 6 10

B uraki
w większej i mniejszej ilości ku­
puje po 80 ct. za centnar metr. 

do końca marca en 2 s
Adolf Baum,

ulica Pijarska, L. 21, II p.

Walne Zgromadzenie 
członków „Spółki wiertniczej krakowskiej"

odbędzie się
w niedzielę dnia 12 marca b. r. o godzinie 4  popołudniu w lokalu 

Towarzystwa Zaliczkowego (ulica Szewska).
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z obecnego stanu robót.
2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
3. Wybór członków Rady nadzorczej.
4. Wnioski członków. 453 2 2

S tan isław  S tęp iński J a n  G wiazdom orski
sekretarz Rady nędz. przewód Rady nadz.

W. BEYER 1 SPÓŁKA
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, |

Sk ład  fabryczny towarów płóciennych
w Krakowie, Sukiennico 12, 13, 14,

n a p r s a o i w  k o ó o l o i a  W a J A w l ę t n z e J  F * . B C s s r y l ,
O trzym a li na  sezon je s ie n n y  i  z im o w y  

WIELKI WYBÓR

staników damskich, sukienek i ubrań trykot, dla dzieci
w  k a żd e j w ielkości.

Bielizna męska, damska i dziecinna;
w  różnych gatunkach i w ielkościach

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na skła Izie po najnitszej cenie.

Płótna krajowe i zapisie, oraz óielizia stołowa biała i kolorowa
G W I ó w n y  skład

oryginalnej biel zny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaege- 
ra, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, weł­
nianych i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich

i dziecinnych.
Bielizna płócienna i trykotowa W. X. Seb. Kneippa. 

W ie lk i  w y b ó r p a ra so li je d w a b n y c h , w e łn ia ­
n y c h  i  b a w e łn ia n y ch . 94 26 o

n a d l e k a r z a  s z t a b o w e g o  D r a  Miki 
l e r a ,  sporządzone podług przepisu lekarskie­
go i przez lekarzy z dobrym skutkiem używa­
ne i polecone przeciw wszelkiego rcdzaju s ta *  
■10111 o s ł a b i e n i a  n s t a r s z y  e h  i m ł o d ­
s z y c h  U !,ę tc /J  z i ł . powstały,) ■ sku kiwm 
r o z s t r o j e n i: !  n e r w ó w , t a j n y c h  g r z e ­
c h ó w  uiło<loAi<i i w y u z d a ó ,  zaczern 
idoie n e r w o w e  o s lH lti - n i e  k o ś c i  p a ­
c i e r z o w e j ,  oraz n e r w o w e  d r ż e n i e  r ą k  
i n ó g .  Preparaty te przywracają znękanemu 
ciału siłę młodzieńczą i elastyczni ść. Poleca 
się szczególniej jako środek wzmacniający prze­
ciw o s ł a b i e n i o m  n e r w o w y m  i  w y ­
c z e r p a n iu  s i ł y  m ę s k i  J ( i iu p o t e n -  
c y i  . — (Jena z dokładnym lekarskim przepi­
sem nżycia 3 złr. 10 ut pocztą o 25 ct. wię­
cej Skład tych wypróbowanych pr-paratów S t. 
D e o r g s - A p o t h e k e ,  W ie n , W iu i-  

m e r g a s s e ,  :t3 , 
dokąd wszystkie pisemnft zamówienia adreso­

wać uależy. 218 4 i 2
Składy : w  K r a k o w ie  w apteoe E. Stook 

mara, w e  L w o w ie  u Miknt scha.

T i i i i i  mon
( H o l c u s  la u a t n s )  345 10 20

nasienio świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
śliny raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  przy 
zakupuie nar ,z 1 0  k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatne Zam órunit uskutecznia J .  D u l -  

s i e w ic z ,  nkłii uasion w  B o c h n i .

fBąjątek
obszaru 42 > m >rgow, nad Wisło­
ka , w dobrej glebie, budynki w 
dobrym stanie i dostateczne, do 

sp rzed an *a.
Bliższa informacja: W . W . po­

ste restante Z d a k ó w  o. p. Ga­
włuszowice. 503 4 4

Krajowa fabryka

wyrobów tkackich
WMfsta(MiwKon;zfi,iJ

poleca z ua oz siszetfo lnu, i, ękue i s lei o, 
pod gwarancyą eu* 2 4o 

Płótna na koszule, pr/wś-lerad^a bez szwu. 
poszewki itp , odg.ui-y h do naj ,-ńszyeh 
web, dy my różne ręczniki, chustki do nosa 
grubsze i webowe Bieliznę ot iłową, dre­
lichy na liberye i materace, płótna 7,-kło­
we (Segeltuch) itK wyroby po cenauh 

najum.-.rkowańszych.
Cenniki i próbki żądauyoh gatunków wy­

syła się gratis i franco.
Za dobroć wyrobów poręcza się.

Dom
nowy murowany, * ogrodem kwiatowym i wa­
rzywnym, za rogatka Ł-bzowską w Nowej Wsi 
N rodo.ej pod L 18, jest do wydzierżawienia 

lub do sprzedania.
Wiadomość u Wgo T e n g l e r a ,  ulica Kar­

melicka, L. 54. 468 6 8

Tylko w le d y  p r a w d z iw y ,  gdy
na trójgraniasrej flaszce niżej umieszczony 
napis (czerwony i czarny druk na żół­
tym papierze) się znajdnje.

D o t ą d ,  
n l e z r ó  w  n  a n y !

fnricolliitB YraSiisssIreifen/]

W . M aagera
p ra w d z iw y , oczyszczon y

■  m
/a/jm

dtr Fitscti9
* * •

tn rm U m

-C
m a . ,

•zVWtM

W ilhelm a H a a g e ra
w Wiedniu.

Badany przez pierwsze medyczne powagi i polecany także 
dla dzieci i  p o w o d a  ła t w e j  s t r a w n o ż c i ,  a używany 
we wszystkich wypadkach , w któryoh lekarz chce sprowadzić 
w z m o c n i e n i e  c a ł e g o  o r g u n iz in n ,  s z c z e g ó ln ie j  
p i e r s i  i  p łu c ,  p r z y b y t e k  w a g i  c i a ł a ,  p o l e p s z e ­
n i e  s o k ó w ,  j a k o t e ż  o c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a ­
s z k ę  p o  J z ł r .  można dostać w składzie fabrycznym w  
W ie d n iu ,  I I 1 /3 ,  H e n u a r k t ,  N r . 3 , jakoteż w  b a r ­
d z o  w i e l a  a p t e k a c h  \ u s t r o - W ę g ie r .

W  K r i  k o w i e  mają na składzie pp. F. Gralewski, apt.,
, Redvk. apt., K. Wiszniewski, ap t, St. Felntuoh, kupiec, g  
Jaworaloki, kupie-, w P o d g ó r z u  J. Skakalski apt- 

Ułóv.,_ skład i miejsce wysyłek na monarchię austrt-wę-
gier ką 171 15 18

w * M a a g e r ,  W l e u ,
111,3 H e  u  ni a r k t , 3 .

TM e l  sezon zimowy
w y k o n y w n j e

Najnowsza warszawska pracownia sukien i okryć damskich
M a r y l  S a d o w s k i e j

w  K rakow ief u lica  F loryańska , Ł. 2J.
„ p o d  t r z e m a  d z w o n a m i" ,  2713 6 0

wszellf.e roboty w zakre* krawieczyzny damskiej wchodzące oraz u b r a n i a  , 
z całą elegancyą i najlepszym gustem , na sposób zagraniczny rd z ie c in n e

.podług paryskiego kroju. Zamówienia wykonuje najdokładniej i terminowo.

Nasiona do siewa i nawozy sztuczne
511 5 5n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

sprzedaje po najbardziej umiarkowanych cenach i pod gwarancyą czystości
i sif}" kiełkowania, względnie zawartości ważnych pokarmów roślinnych ^

{j Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie, i
Nasze koniczyny, lucerna i tymotka są, absoIlltniB WOlnB Od kaniarlki

C. 1 k .  p a t .  h y g l e n l c z n e  p r e p a r . i t y

do racyonalnego pielęgnow ania u st i zębów :

Encalyptns 
Rnritais,

-eseneya do ust. Najsilniej a n t i m i a z m a t y o z n a  i a D t i s e p t y o z -  
d  a, dlatego środek ochronny przeciw k a t a r o m  j a m y  
u s t n e j  i w ogóle przeciw m i a z i n a t y c z n y i n  z a ­
k a ż e n i o m  przez organy oddyohan a. Flakon zfr. 1.2'*, 
*/, flak. 65 centów.
O d d a w n a  s ł y n n y  i j e d y n y ,  już w roku 1862 w 
Londynie medalem odznaczony, jako n a j d e l i k a t n i e j ­
s z y  i n a j s k u t e c z n i e j s z y  środek Dawka 1 złr.

Dr. ned. C. IH. Faber. dentysta przyboczny JM. Cesarza Maksymiliana I etc. etc 
S k ł a d y  w e  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h  1 u k ł a d a c h  p e r f n m e r y i  w k r a j n  i  z a  g r a n ic ą .

Główne miejsce wysyłkowe: Wien, I, Bauernmarkt, 3. 172 16 30

Handel towarów kolonialnych i win
Jan a  Flkiora

w  K rakow ie, u lica  K arm elicka, L. 18,
poleca:

ś l e d z  e  p o c z t o w e ,  i t a r i l y n k i  I r a u c i i N k i e ,  ś l e d z i e  m a r y n o w a n e ,  
s a r d e l e  w  s o l ' ,  l a s s i f i  m a r y n o t r a n y  ,  w ę g o r z  w  g a l a r e c i e ,  k ą -  
w i o r  a s t r a c l i a h s k i ,  s p r u t y  i  p i k l i n g i .  — S e r y  k r a j o w e  i  z n -  
g r a u i e z u e ,  ś l i w k i  i  p o w i d ł a  b o ś u i a c k i e .  — W i u a  t r a u c u s k i e ,  

a u s t r y a c k i e  i  w ę g i e r s k i e .  515 ń 5

PC5GOCXXXXXXDCXXXXXXXDOOCĆ___________________________________J 3 0 0 0 0 C 4

g  Towarzyslffo Zaliczkuwe w Limanowy g
u  t  perską nieopranii zouą od lat 16 przyjmuje y j

g  w k ł a d k i  na książeczki oszczędności za pro. 6°|0. x
V\ roku 189, iniahi obrotu k sowogo 1.02 .562 złr.

555 3 6 D yrekcya.
I )C)TXXX)CXXDOOOO(m

Tyiko prawdziwe, szlachetne kamienie
'w  o p r a w i © :

granaty, am etysty, agaty, 
topazy, m oldaw ity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  5 5 1 9 0

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

i i 2  

2  M O

Saionia
s i e w n i k i  r . ę d o w e  z fabryki Su 
d ersleb en , ua;lepszH w o b tenym  czasie, 
jedyn ie dostać moż ia w sk ładzie m a­

szyn i narzędzi rolniczycti 550 8 4

JT* II. P r i i w e r
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 32.

C. k. austryackie koleje państw ow e.
W Y C I Ą G  2 HOZKŁADIT J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  1 m a ja  18913  
w e d ł u g  o z a s u  a r o d l t o w o  - e u r o p e j  s k i e g o .

O d ja z d  z  R r a k o w a  ( w z g l ę d n ie  P o d g ó r z a ) .
7.03
7.11 
8.00 
8.10

10.30
10.40
9.20 
9.28

10.55
11.05
5.50 
6.00 
1.00 
115
8.50
9.05 
9.09
9.15
7.05
7.20 
7.25 
7 31 
5.00
5.06
2.15
2.30 
2.34
2.40
5.50 
6.05
6.11

rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa
B „ z Podgórza-Płaszowa

rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
„ „ „ „ z Podgórza-Płaszowa

przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
„ n * Podgórza-Pł. 

wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krakowa
n n * Podgórza-Pł.

w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
, „ .  „ z Podgórza-Pł.

popołnd. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
n - r a Podgórza-Pł

popołud. pociąg mięsiany z Krakowa
n „ „ z Podgórza-Płaszowa

rano pooiąg mięizany z Krakowa 
przed połud. pociąg mięsz. ze Zwierzyńca 

,  ,  pociąg osob. z Podgórza-Pł.
„ .  i. przystanku

wieczór pociąg mięszany z Krakowa 
, „ „ z e  Zwierzyńca
„ ,  osobowy z Podgórza-Pł.
„ ■ n przystanku

rano pociąg mięszany z Podgórza-Płaszowa
P y ta n k u

popołnd. pociąg mięsz. z Krakowa 
„ „ ,  ze Zwi.rzyńoa
, „ a z Podgórza-Płarzowa

przystanku 
popołnd. pociąg osobowy z Krakowa 
wieczór „ „ * Podgórza-Płaszowa

przystanku

<lo P o d w o ł u c z y » k  ma połąozeuie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza , a 
w Przemyślu do Chyr-jwa i Nuwego Zagórza.

d o  L w o w a  ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia.
d o  P o d w o ł o c z y s k  ma ] ołączeui w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 

do Jasła i N. Zagórza, w Przemyśla do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.
d o  b u c z a w y  p r z e z  L w ó w  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.
d o  P o d w o ł o c z y a k  ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia , w Ja- 

rosławin do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzoa, w Przemyśla do Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

d o  T a r n o w a  ma połączenie * Podgorm-Płsszowiedo Żywca.

d o  W i e l i c z k i .

d o  H n s i a t y n a  przez Suchę, N. Sącz, N Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do 
Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nuwym Sączu do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

d o  C h y r o w a  przez Snchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.I

I
) d o  O & w ię c i in a .

\
I

d o  O & w lę c im a .

|  d o  Ż y w c a .

P r z y ja z d  do K r a k o w a  (w zg lęd n ie  P o d g ó rz a ).
450
500
612
6.20
2.15 
2.25 
S.u9 
8,20
9.34
9.42
8.41
8.55
7.58 
8.18
7.00
7.15 
5.40 
5.46 
5.50 
6.05 
8.49
3.55
4.00
4.15 

10.12 
10.18 
10.22 
10.37

8.53
8.59 
9.07 
9.22 
8.24 
8.30 
8 55

Roz'

}

I

rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Pł.
.  n > „ .  Krakowa

rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do Podgórza Pł. \
.  .  „ Krakowa /

po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. \
n r , ,  Krakowa /  

wieczói pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł \
,  > .  „ Krak.wa /

w nocy pooiąg posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.
, n . n . n Krakowa

raso pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł. \
. n ,  Krakowa /

rano pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Pł. 1
• * » Krakowa l

wieczór „ » , 452 ,  Podgórza-Pł I
„ ,  ,  n , ,  Krakowa l

rano pociąg osobowy .10 Podgórza przyst.
,  „ n - > Płaszów
„ „ mięsz. n Zwierzyńca

„ ,  „ Krakowa
po poi. pociąg osobowy do Podgórza przyst. ,
,  .  " Płaszów 1
„ „ n mięsz. „ Zwierzyńca ł

*■ - * ■ ■ "j ^ ra? T a . 1przpd poi. pooiąg mięsz. do Podgórza przyst.
" ” ”  ”  ’ r ,  ■”  rtfasz.» Zwierzyńca

" » . ■* jwleozór pooiąg mięszany do Podgórza przyst.
n n PłaBZ.
» Zwierzyńca
» Krakowa j

rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku j
n „  n Płaszowa '
„ Krakowa )

łady jazdy w formacie ki szon. nabyć można

K F o d w o ło c * y s k  ma połączenia w Przemyślu od N. Aagórzt, w fz«8v> ;ie 1j Jasła.

z  b a c z a w y  p r z e z  L w ó w .
z e  L w o w a  ma połączeniu w Przemyślu od N. Zagórza, w R/essou-ie od .Jasła, w Dę­

bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłów* i Mszany dolnej.
z  P o d w o t o c z y s k  ma połączenie: w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza.
z  P o d w o io c z y e k  ma połączenie: w Przemyślu od tlusiatyn . Sumstawowa, Stryja, 

przez Oh) rów w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy Kusfciej, w Rzeszowie od Jasła , 
w Dębiey od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa 1 N. Zagórza-

*  T a r n o w a  ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywca.
z  W ie l i c z k i .  Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowie do pociągu Nr. w kie - 

runku do Lwowa.
Pociąg Nr. 452 ma połączenie w Podg -Pł. do poc. Nr. 1016 w kierunku do Suehy 1 

N. Sącza i N. Zagórza

z  I lu m lH ly u a  przez Chyrów, N. Zagói.. N. Sącz, Suchą; ma połączenia : w Jaśl 
od ttzeszow ., w Zagórzanach z Goilio.

z  M u s i a l y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: * 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Urłowa, w Suchy od 
ni-a 1 4) wea. w Kalwaryi od Biehica i Wadowic.

Jasie »d 
Zwardo-

z Oświtrciiua.

m O Aw ięcim a. 1211 90 0

Z drakari Związkowej w Kratow e. Papie. labryld Braci Fia tkowakioh w Bielsku.

z Ż y w c a  ma w Kalwaryi połączenie z Wadowic 

po ci nip '0  ct. w« wsł.yst. staoyach c. k. kolei pańRt. lub u kondokroró .

Odpowiedzialny rządca drukarni A, Sżyjewskt

^


